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dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem

interesów  kapitalizm u, jeżeli chcemy 
usunąć obawą niezdrowej polityki f i­
nansowej. Speeyalnie co do kw estyi 
walutowej m usim y zwrócić uw agą Pio­
niera i lewioy, że je s t prawdopodobnem, 
iż świadom ie w deklaracyi Koła, w y­
powiedzianej przez p. Z a l e s k i e g o ,  
pom iniąto kw estyą w aluty. Milczenie 
reprezentan ta Koła polskiego w tym  
wzglądzie je s t znam ieniem  i  świadczy
0 tem, że do program u K oła forsow anie 
kwestyi w aluty  nigdy n ie należało.

Dziś w poniedziałek rozpoczyna sią 
specyalna dyskusya nad budżetem, W 
k tó re j , ja k  s ły c h a ć , ma przem aw iać 
m iędzy innym i G r e g r  i R o m a ń ­
c z u k .  — W  kolach parlam entarnych  
zwrócono uwagą na okoliczność, że w 
generalnej dyskusyi żaden z członków 
klubu H ohenw arta nie zabrał glosa, 
aby dać w yraz zaufania dla rządu  koa­
licyjnego, ja k  to uczyniło Koło polskie
1 lewica.

P rzy  dyskusyi nad  funduszem  d y ­
spozycyjnym  m a przem aw iać ks. W in- 
dischgraetz.

P i ę t a k a ,  P o d l e w s k i e g o  i dr. R o ­
s z k o w s k i e g o .

Sekretarzem Koła w miejsce hr. Ł o ­
s i  a , który urząd tan złożył,, wybfano 
p. P ł a  ż ka.

W poniedziałek odbędzie się przed­
południem ponowne posiedzenie Koła, na 
porządku dziennim  którego postawiono 
dyskusję nad budżetem.

W ybory
w Kole polskiem

dzienny rosół i mięso, a ty abyś sobie 
pisał. W tym celu poszłam do mojej by­
łej przełożonej panny Bobrowskiej... ty 
wiesz, tam przy placu Dominikanów... 
Jestto  nadzwyczaj zacna kobieta... mó­
wiłam ci o niej nieraz. Poszłam więc i 
prosiłam o lekcye muzyki... Tylko nie 
marszcz czoła i nie gniewaj się. Widzisz, 
że dobrze zrobiłam nie mówiąc ci nic o 
tem poprzednio. Otóż, wyobraź sobie, 
panna Bobrowska przyrzekła mi pomoc. 
Byłam u niej trzy razy. Za pierwszym 
razem wysłuchała mej prośby i obiecała 
starać się, szukać; za drugim dowiedzia­
łam  się, że jeszcze nic dla mnie nie ma; 
za trzecim udzieliła mi nadzwyczaj rado­
snej nowiny. Oto przyjmuje mię od 1. 
listopada do swego pensyonatu na nau­
czycielkę rysunków i robót kobiecych. 
Nie koniec na tem, kazała mi przyjść 
we wtorek po nowe wiadomości. Pewna 
pani, jej dobra znajoma, ma dwie małe 
córeczki, które mają uczyć się już na 
fortepianie. Panna Bobrowska postano­
wiła zatem mnie polecić na nauczycielkę. 
Ja  znam świetnie szkołę fortepianu i po­
czątków udzielać potrafię. We wterek 
miałam pójść po odpowiedź; dziś mamy 
poniedziałek i dlatego prosiłam cię o 
zwłokę do ju tra . Jeżeli opróez posady 
nauczycielki w pensyonacie dostanę je­
szcze lekcyę muzyki — wtedy już się n i­
czego nie ibawiam. Widzisz mój złoty 
kochany Genku, mój Eugeniuszu... mój 
wielki geniuszu, że wszystko będzie do­
brze. Przyrzekłeś, że się gniewać nie bę­
dziesz; zresztą gniew byłby tu daremny, 
bo już za późno. Posadę przyjęłam, lek­
cyę tak jak przyjęłam więc cofać się nie 
można, A umyślnie nie mówiłam ci nic 
o tem, żebyś nie czynił trudności. Teraz 
wszystko składa się jak najlepiej. Ty 
potrzebujesz swobody, ja  mam zajęcie. 
Ja będę pracowała na chleb codzienny, 
ty do tego chleba postarasz się o ma­
sło. Be Iziesz sobie Disał sw o b o d n ie ,

gdyby mię „Światło" i Surm iński przy­
jąć napowrót nie chcieli. A nawet nie 
pójdę; szkoda mi czasu. Napiszę tylko 
listy i koniec.

— WsTzyniaj się jeszcze do ju tra — 
rzekła na to Bogunia.

— Dlaczego do ju tra?  czemże „jutro" 
różnić się może od „dzisiaj".

— Owszem, może. Zobaczysz...
— Nie, nie — przeczył prawie bła­

galnie Eugen.usz — po co zwlekać? Je­
den dzień może tu stanowić o wygra­
nej. Szkoda mi tego dnia Wreszcie co 
ci na tym jednym dniu zależy?

—  Zmuszasz mię do wyjawienia ta­
jem nicy, którą długi czas ukrywałam 
przed tobą. A byłaby to taka m iłi nie­
spodzianka...

Eugeniusz przystanął i spojrzał na 
żonę z zaciekawieniem. Na to Bogunia 
zarzuciła mu ręce na szyję i wycułowu- 
jąc mu oczy, szeptała:

-  Ale ty się na mnie gniewać nie 
będziesz, No, powiedz, że nie będziesz...

— O co gniewać?
— Powiedz tylko, że nie będziesz, 

powiedz koniecznie... A potem, gdy coś 
usłyszysz pamiętaj, że już się gniewać nie 
wolno.

— A więc dobrze.
— Wyobraź sobie — zaczęła Bogu- 

nia po krótkiem wahaniu, siadając na 
kanapkę i ciągnąc męża za sobą — po­
stanowiłam już oddawna zdobyć się na 
pewien krok heroiczny — zaśmiała się

heroiczny, jak heroiczny ale przynaj- 
mnie na krok, który mógłby ci nieco 
szczęścia przynieść. Oddawna martwiła 
mię twoja praca nieodpowiadajaca zupeł­
nie twemu usposobieniu. I  oto“może już 
przed miesiącem postanowiłam zmienić 
nasze role. Dotąd ty pracowałeś na ży­
cie i utrzymanie domu a ja próżnowa­
łam, to jest najwyżej grałam  cały ranek 
na fortepianie, teraz zaś zamierzyłam u- 
rządzić tak, abym ja  pracowała na co-

P o w ie ń ć
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w czoraj (a więc d. 5. bm., bo mowę 
m iał p. vVachnianin d. 6. lam ) członko­
wie klubu ruskiego skonstatowali, do 
klubu tego naw et nie należy14. O tern 
zaś skonstatow aniu, jakoby  p. W aehnia- 
n in  do klubu ruskiego nie należał n a ­
wet, przytoczone powyżej „Pismo z W ie­
dnia", pochodzące w idocznie od sam e­
go p. Rom ańczuka, naw et nie wspo­
mina.

I  mówi naw et nie śmiało. W szak z 
niego samego wypływ a, że p. W achnia- 
n in  był już  mówcą przez klub ruski 
ustanow ionym . D. 5. bm. nie było n a­
rady, czy p. W ach n ian in  m a w ogól­
nej rozpraw ie głos zabierać ; „Pism o14 
pow iada ju ż  w prost, że „jutro m a p. 
W achnianin  zab rać  głos w rozprawie 
budżetow ej44. Z ebran ie z d. 5. bm. nie 
mogło go naw et w yznaczać na mówcę, 
gdyż wedle „P ism a14 nie było komple- 
tnem . B iło  podało było spraw ozdanie 
k l u b o w e  z d. 13. marca, a w niem  
czy tam y : „Poseł W achnianin  zdaw ał
spraw ę ze swojej audyeneyi u m inistra 
ośw iaty, Madeyskiego (szło o sem ina- 
rynm  nauczycielskie w Sokalu z ję zy ­
kiem  wykładowym polskim i ruskim , t u ­
dzież o paralelki ruskie p rzy  gim na- 
zyum  ezerniowieckiem ) — a następnie 
k l u b  uchw alił, że w ogólnej rozpraw ie 
budżetow ej po św iętach z a b r a ć  m a  
p. W a c h n i a n i n  g ł o s  co  d o  s t a ­
n o w i s k a  k l u b u  r u s k i e g o  w o ­
b e c  k o a l i e y i  r z ą d o w e j ,  p. Bar- 
w iński zaś m a podnieść potrzeby na 
polu szkoln ictw a14. Poseł tedy, którem u 
klub tak  ważną d la narodu spraw ę u 
m in istra  porucza i spraw ozdanie jego 
przyjm uje do w iadom ości; poseł, k tó ­
rem u klub nadto porucza tak  w ażną 
spraw ę klubową, jak  zabranie głosu w 
im ieniu klubu w ogólnej rozpraw ie bu­
dżetowej o stanow isku klubu do rządu 
i większości Izby  — który to zaszczy­
tn y  urząd zazwyczaj prezes klubu speł­
n ia  - -  ten  poseł jużcić jes t nie tylko 
przy ję tym , ale chyba i uznanym  człon­
kiem  klubu.

W suom niana uchw ała  k lu b u  ru ­
skiego z d. 13. m arca zap ad ła  w chw i­
li, g d y  p. R om ańczuka n ie  było we 
W iedniu, bo organ izow ał ze Lw ow a 
zjazd  mężów zau fan ia  rusk ich , k tó ry  
m u się w lu tym  nie u d a ł; i zapadła, 
pomimo iż, w edle um ieszczonego w 
Bile  sp raw ozdan ia  klubowego, klub 
w iedział, że R ada państw a dopiero  d. 
3. bm. zb ierze się po św iętach, i do ­
piero po tym  dniu odbyć się m oże o- 
gó lna rozpraw a budżetow a.

Pisaliśm y w ó w czas: „Tak więc,
podczas gdy p. R om ańczuk o rg an izo ­
w ał w e Lw ow ie zjazd  ru sk ich  mężów 
zanfania, k lu b  ru sk i we W iedniu n a j­
spokojn iej, fleg m aty czn ie  dokonał za­
m achu  s tan u  — przewodnictwo klubu 
ruskiego faktycznie odjął p . Bomańczu- 
Kowi, a porucLył je  p . W a hnianinowi.u

Po ostatn iej mowie p. W aehnianina 
z d. 6. bm., a zwłaszcza po jego  dosa- 
dnem  odcinaniu się przytykom  m łodo- 
czeskim , p. R om ańczuk dobrze się j e ­
szcze pow inien za s tan o w ić : czy należy 
mu się m ięszać w dezawuowanie swego 
kolegi. Dość już, że n a  n im  na każdy 
sposób ciężyć będą k łam stw a owego 
kom unikatu  Parlamentarisches, choćby 
nie on był ich sprawcą. Z piedestału 
prezesa klubu, choćby tak  szczupłego, 
zleciał p. Rom ańczuk na stanowisko 
m arodera, o k tórym  się n ie mówi. I 
n ie  m a naw et tej pociechy, aby przez 
to  klub ruski się rozpadł.

N ajświeższe dzienniki w iedeńskie 
przynoszą następu jące pismo p. W  a- 
c h n i a n i n a  z d. 7. b m .: „Podana
w dzienniku pańskim  z d. 7. bm. w ia­
domość , jakobym  nie był członkiem 
klubu  ruskiego Izby  posłów i jakoby 
m i n ie wolno było w im ieniu klubu 
przem awiać w rozpraw ie budżetowej, 
proszę sprostow ać najuprzejm iej o tyle, 
żem się ipso facto s ta ł członkiem klubu 
ruskiego, skorom  ju ż  w dwóch posie­
dzeniach k lu b o w y ch , odbytych pod 
przewodnictwem  zastępcy prezesa klu­
bowego , uczestn iczy ł, tam że w nioski 
staw iał, w rozpraw ie brał udział i oraz 
n ad  wnioskam i głosował. N adto na  po­
siedzeniu z dnia 13. m arca zostałem 
uchw ałą klubow ą upow ażniony w im ie­
n iu  klubu przem aw iać przy  rozprawie 
budżetowej i w yłuszczyć stanowisko 
wobec nowego rządu. — O rozw ią­
zaniu  k lubu  ruskiego nie może być 
obecnie mowy, ponieważ klub takiej 
uchw ały  nie powziął. Tylko prezes 
klubu, poseł Rom ańczuk, p ryw atn ie  o­

św iadczył swoim kolegom, że się m usi 
R ozstać z klubem ru sk im , ponieważ 
zam yśla wobec nowego rządu  zająć 

1 stanow isko opozycyjne, a n ieste ty  n a ­
b ra ł przekonania, że reszta  członków 
klubu zdania jego nie podziela .14

Położenie klubu ruskiego jes t przeto 
takie, że prezes p. R om ańczuk strejku- 
je , a wiceprezesa, ks. M andyczewskiego, 
nie ma we W iedniu.

Kościuszkowska rocznica.
Jak w Królestwie Polskiem , gdzie 

najsroższy panuje ucisk narodowości n a ­
szej, obchodzono rocznicę - Kościuszkow­
skiego powstania, opowiada korespondent 
Geselligera z nad granicy rosyjskiej, co 
następuje: „Uroczystości Kościuszkow­
skie, które się odbyły w polskich pro- 
wincyach monarchii pruskiej a więcej 
jeszsze w Polsce austryackiej, poruszyły 
głęboko umysły Polaków, pozostających 
pod zaborem rosyjskim. O urządzaniu 
wielkich obchodów nie mogło być u nich 
mowy. Kto mógł, starał się na ten czas 
wyjechać do Krakowa i Lwowa. Wiele 
rodzin polskich, mianowicie szlacheckich, 
poczyniło przygotowania, aby na dzień 
24 i 27 być w Krakowie. Tymczasem 
władze rosyjskie zakazały wszelkiego wy­
jazdu do Galicyi na czas uroczystości i 
jeszcze po za czas uroczystości ogółem 
przez dwa tygodnie. Skutkiem tego urzą­
dzono uroczystości po domach, w kół 
kach familijnych. Ojcowie i matki pilnie 
słuchającym dzieciom i wnukom z pie­
tyzmem opowiadali o wielkich czynach 
bohaterskich Polaków a mianowicie Ko­
ściuszki, czyny jego sławiono na pou­
fnych schadzkach towarzyskich ; przede- 
wszystkiem upatrzono sobie kościoły jako 
najodpowiedniejsze miejsce do rozbudze­
nia poczucia narodowego. Nigdzie publi­
cznie tego nie ogłoszono, a jednak z ust 
do ust, z domu do domu wieść chodziła 
i rozniosła się, że tegoroczne święta wiel­
kanocne mają być poświęcone pamięci 
wielkich bohaterów narodowych. I  tak 
kościoły polskie w święta wielkanocne 
począwszy od stolicy kraju, a skończyw­
szy na skromnym kościółku wiejskim, 
były po same brzegi przepełnione, a po 
skończonych nabożeństwach oczy wszyst­
kich zalane były łzami. Mimo czujności 
władz policyjnych odbyły się zebrania 
po lasach. Tutaj dopiero nastąpiło gorące 
serc wylanie, wygłoszono porywające, 
entuzyastyczne mowy, których myślą 
przewodnią było hasło: „Jeszcze Polska 
nie zginęła!" Wszystkich tutaj zagrzewa 
nadzieja, że jeszcze przed końcem tego 
wieku powstanie zbawca narodu, który 
potężnej dawnej Polsce przywróci daw ną 
świetność.14

Z U h  n o w a  piszą nam pod dniem 
7 bm.: Obchód Kościuszkowski w Uhno- 
wie rozpoczął się dnia 3 bm. wieczorem 
iluminacyą, następnego zaś dnia rankiem 
salwy z moździerzy oznajmiły miastu 
nroczystość narodową, a miejscowa m u­
zyka przeciągając wszystkiemi ulicami 
odegrała pobudkę. O godzinie 10 tłumy 
świątecznie nastrojonego ludu pospieszyły 
na nabożeństwo do kościoła. Kościół 
tak z zewnątrz jak wewnątrz uroczyście 
był ozdobiony festonami i chorągwiami 
o barwie narodowej. Nabożeństwo solen­
ne odprawił ks. kanonik Dwornicki. Pod­
czas mszy chór miejscowy odśpiewał 
pieśni patryotyczne pod kierownictwem 
p. H erm ana; kazanie a raczej przemowę 
wygłosił z ambony ks. wikaryusz Ka­
miński na tem at: „W chwili upadku wy­
branego narodu Izraela zesłał Bóg Ju- 
dasa Machabeusza, który pobił jako młot 
Boży wojska króla Antyocha.14 Przedsta­
wił następnie działalność Kościuszki , 
podniósł błędy ówczesnych rządów rze- 
czypospolitej, a wspaniałą tę przemowę 
zakończył wezwaniem do wspólnej i na­
rodowej pracy nad odrodzeniem ojczyzny; 
„Naród polski nie ma króla w dobie 
obecnej jednak ma wielką królowę na 
Jasnej Górze ukoronowaną." Popołudniu 
około godz. 7 odbył się uroczysty wie­
czorek, który wspaniałą przemową zagaił 
ks. Dwornicki; następnie p. Kolbuszów 
ski wygłosił odczyt o Kościuszce, panna 
Olga Kulczycka deklamowała wiersZnŻyje44 
Gawalewicza, p. Niziński wygłosił ustęp 
z Kordyana „Słowackiego44, p. Florentyua 
Kusztelanowa uzupełniła wieczorek grą 
na fortepianie, następnie p. Herman od­
śpiewał „Pieśń uciemiężonych44 K. U jej­
skiego a uroczystość zakończył chóralny

śpiew pieśni patryotycznych, wykonany 
przez miejscowych rzemieślników przy 
akompaniamencie p. Jaworskiego. Zazna­
czyć tu wypada chętny udział naszego 
zacnego ks. kau. Dwornickiego, który 
z niezwykłą gorliwością i ofiarnością 
przyczynił się do uśw ietnienia tej uro­
czystości.

Dochód z wieczorku w kwocie 64 zł. 
92 ct. przeznaczono na fuudaeyę imienia 
Kościuszki.

W M i l ó w c e  obchodzono rocznicę 
Kościuszkowską w dniu 31 zm. nadzwy 
czaj uroczyście. Z brzaskiem dnia strzały 
moździerzowe i pobudka muzyki miej­
scowej ogłosiły świątecznie przystrojone 
mu miastu rozpoczęcie się uroczystości. 
Po nabożeństwie i pochodzie z muzyką 
przez miasto wysłuchali zgromadzeni 
przemówienia dr. Lewickiego, poczem 
rozdano między lud książeczki o Ko­
ściuszce. Wieczorem miasteczko całe za­
jaśniało morzem świateł i odbył „.ię ko­
rowód z pochodniami. Dnia następnego 
urządzono w sali kasynowej Kościusz­
kowski wieczorek. W uroczystościach 
brało udział wiele ludu i wójtów ż oko­
licznych wiosek. ' .

W D r o h o b y c z u  rozpoczęto uro 
czystość 1 bm. hejnałem, wystrzałami i 
pobudką kapeli strażackiej, poczem od 
były się nabożeństwa w rz. kat farze, 
w cerkwi i synagodze. Popołudniu od­
czyt w „Gwieździe", wieczorem ilumi 
nacya.

Z Ż u r a w n a  piszą n a m:  W "Żura- 
wnie obchodzono rocznicę Kościuszkowską 
dnia 6. b. m. Prawie o świcie rozpoczął 
się obchód licznemi salwami z moździe­
rzy i pobudką. W kościele przystrojonym 
odświętnie odprawił ks. kanonik Szamota 
solenne nabożeństwo, podczas którego 
dziatwa szkolna starannie przez dyre­
ktorkę p. Haszczyc wyuczona, na chórze 
śpiewała. Udział mieszczan, wiejskiego 
ludu i dziatwy był imponująco liczny, 
z miejscowej inteligencyi n ik t bez różni­
cy obrządku nie błyszczał nieobecnością. 
Chorążowie bractwa trzymali straż hono­
rową dokoła obrazu Kościuszki, umiesz­
czonego wśród artystycznie ułożonej bro- 
pi na tle zieleni i kwiatów. Nabożeństwo 
zakończyło się poświęceniem tablicy o- 
znaczającej ulicę Kościuszki , poczem 
przemówił do zgromadzonych nauczyciel 
p. U rbański, w jasny i barwny sposób 
tłumacząc zebranemu ludowi znaczenie 
obchodu. Podczas tego rozdano pomiędzy 
zgromadzonych 300 medalów pamiątko­
wych, 100 rycin i kilkadziesiąt książe­
czek zakupionych na ten cel przez wła­
ściciela Żurawna p. Skrzyńskiego. W sy­
nagodze m iał bardzo ładną przemowę 
rabin Horowitz. Koroną obchodu był od­
czyt p. W ładysława Kowalskiego w sali 
kasynowej. W sł<.wach owianych gorącą 
miłością ojczyzny, wytwornym stylem, 
potoczyście, treściwie i źródłowo obro­
bioną, a z niezwykłym zapałem wygło­
szoną pracą, pozwolił p. Kowalski wzru- 
szouym do głębi słuchaczom być ucze­
stnikami prawdziwej biesiady duchowej, 
W zruszenie i zapał wywołane tym odczy­
tem nie dadzą się opisać. Wieczorem za­
jaśniały okna mieszkańców rzęs$sfc£ ilu­
minacyą. Podnieść należy, że na nczCze- 
nie obchodu wszystkie sklepy były do 
południa pozamykane.

N o w y  S ą c z  przybrał wspaniałą sza­
tę już w dniu 3 bm., jakkolwiek właści­
wa uroczystość Kościuszkowska odbyła 
się 4 bm. i w  dniu tym odsłonięto ta ­
blicę pamiątkową w parku miejskim, 
klóry otrzymał nazwę parku Tadeusza 
Kościuszki. W pochodzie uczestniczyło 
około 10. 000 osób, z czego 700 włościan 
z okolicy. W parku przemawiał burmistrz 
miasta, następnie zaś poseł na sejm S ta ­
nisław Potoczek i imieniem mieszczań­
stwa p. Kellner. Po nabożeństwie odbyło 
się poświęcenie bursy dla młodzieży gi- 
mnazyalnej imienia Tadeusza Kościuszki, 
przyczem przemawiał ks. infułat dr. Gó­
ralik. Wieczorem uroczysty wieczór w 
„Sokole".

W D ą b  r  o w i e rozpoczęto uroczy­
stość iluminacyą d. 3 bm , następnego 
zaś dnia po nabożeństwie odbył się od­
czyt w przedsionku Tow. zaliczkowego, 
przyczem rozdawano pomiędzy, lud obraz­
ki i książeczki o Kościuszce.

W L i s k u  nazwano ulicę „dolną" 
ulicą Kościuszki. Wieczorem po rzęsiście 
oświeconem mieście przeciągała muzyka 
miejska z korpusem straży ogniowej.

W U s t r z y k a c h  d o l n y c h  odbyło 
się solenne nabożeństwo w kościele pa­
rafialnym , poczem wygłosił podniosłe 
kazanie ks. Skowron.

W Żółkwi urządzeniem obchodu Ko 
ściuszkowskiego zajęli się „Sokoły". Po 
rannej pobudce odprawił mszę uroczystą 
w kościele farnym ks. kan. Bauch. Za­
miast iluminacyi postanowiono zbierać 
składki z przeznaczeniem na fundacyę 
Kościuszkowską. Wieczorem odbyły się 
odczyty w „Resursie44 i „Gwieździe".

W Z b a r a ż u  uświęcono w dniu 7 
bm. rocznicę Kościuszkowską nabożeń­
stwem u OO. Bernardynów i iluminacyą 
z korowodem.

KRONIKA.
Lwów dnia 9 kwietnia.

Dar honorowy. Powstała wśród pro­
fesorów uniwersytetu tutejszego a następnie 
w piśmie naszem poruszona przez prof. dr. 
Wł. Ostrożyńskiego myśl uczczenia naj- 
przewielebniejszego ks. arcybiskupa I s s a 
k o w i c z a  darem honorowym celem okata 
nia ogólnej czci, jako wszyscy najdostoj 
u! ej ii ego arcypasterza otaczają, znalazła 
w kraju i mieście naszem chętny posłuch 
Ze wszech stron zgłoszenia płyną z udzia­
łami i dziś jnż jest około pół tysiąca ko­
ron zebranych, jakkolwiek od ogłoszenia tej 
myśli dopiero trzy dni upływa i prowiucya 
w małej tylko części mogła dotychczas 
wziąć udział w tej- skromnej mauifestacyi 
hołdu i miłości ku najdostojniejszemu księ­
ciu Kościoła. Obecnie zawiązuje się komi­
tet, który w dalszym ciągu sprawą tą tak 
mile i gorąco przez ogół przyjętą, pokie­
ruje. Datki na zaknpno daru honorowego 
w nie wyższej kwocie jak korona od osoby 
celem umożliwienia wzięcia udziału jak naj­
szerszym warstwom ludności w tem złoże- 
nin hołdu, nadsyłać należy do administra- 
cyj pism codziennych we Lwowie. Admini- 
stracya Gaz. Nar. pośredniczy również 
w ich zbieraniu.

Ks. arcybiskupowi Issakowieżowi 
jeszcze w roku zeszłym na wniosek dele­
gata p. Michalskiego nadała rada miasta 
Lwowa honorowe obywatelstwo jako naj­
wyższe atrybucyi rady miejskiej przysłu­
gujące wyrażenie uznania dla cnót obywa­
telskich. W ten sposób uczciła rada miej­
ska ofiarną, pełną miłości dla kraju i da­
leko po za granice suchego obowiązku wy­
biegającą działalność najprzewielebniejszego 
arcypasterza, a aktem tym wyraziła jedynie 
uczucia najwyższej czci, wdzięczności i mi­
łości, jakiemi przejęci są wszyscy mie­
szkańcy Lwowa dla ks. arcybiskupa Issa- 
kowicza. W wykonaniu tej uchwały rady 
miejskiej udała się w sobotę deputacya mia­
sta Lwowa, złożona z pp. prezydenta Mo­
chnackiego , wiceprezydenta Marchwickiego 
i delegata Michalskiego do ks. arcybiskupa 
Issakowicza i wręczyła mu w sposób uro­
czysty dyplom honorowego obywatela miasta 
Lwowa. Dyplom sporządzony na pergami­
nie, spoczywał w prześlicznej kasecie szkla­
nej ozdobionej złotemi narożnikami i w 
prawdziwie artystyczny sposób wykonanemi 
widokami katedry ormiańskiej i jej dzwo- 
nicy. Ks. arcybiskup z serdecznem wzru­
szeniem przyjął honorowy dyplom obywa­
tela miasta Lwowa, a dziękując zań. oświad­
czył, że zawsze życie całe pracować będzie 
z całą miłością ojczyzny dla dobra miasta 
i kraju i przy nim i w jego obronie za­
wsze stać będzie. Te słowa ks. arcybiskupa 
przyjmujemy wszyscy z największą ra­
dością.

Zapiski osobiste. Zastępca marszałka 
p. Autoui Jasa-Chamiec powrócił do Lwo­
wa i objął urzędowanie.

Na ostatuiem publieznem posłuchaniu 
przyjął cesarz między innymi prof. uniw. i 
posła do Rady państwa hr. Pinióskiego i 
kanonika g. k. kapituły lwowskiej ks. Bie- 
leckiego.

Mianowania Koncepista urzędu krajo­
wego na Bukowinie p. Matuszewski miano­
wany został komisarzem czerniowieckiej po- 
licyi.

Obywatelstwo honorowe. Rada mia­
sta Tarnowa na czwartkowem posiedzeniu 
uch w aliła  jednogłośnie nadać obywatelstwo 
honorowe marszałkowi kraj. ks. Eustachemu 
Sanguszce.

Ś lu b  p. dr. Tadeusza Boreckiego z pną 
Wandą Kędzierską, córką architekty p. Zy­
gmunta Kędzierskiego, odbędzie się w sobo­
tę dnia 21. bm. o godz. 7 wieczór w ko­
ściele 00. Bernardynów we Lwowie.

We wtorek 10. bm. pobłogosławiony zo­
stanie w Kołomyi o g. 7. wieczór związek 
małżeński pomiędzy drem Gabryelem Sysa- 
kiem a panną Zofią Buszyńską.

Ze s fe r  wojskowych. Komendant

brygady generał Metzger, znany i ceniony czuą, jak to zwyczajnie się dzieje przy u- 
w najszerszych kołach naszego miasta, po tworach chóralnych. Uczyniłem io przede

A C A  f -   i _____  1 _  A _    i l  • .  i  i  *wysłużeniu 50 lat (z wliczeniem lat wojen 
nych), opuszcza czynuą służbę i zajmie sta 
nowisko komeudauta domu inwalidów we 
Wiednin. Jest to odznaczenie, którego chę 
tnie czcigodnemu generałowi gratulujemy 
wyrażając jednak nbolewauie, że towarzystwo 
lwowskie go traci. W kasynie wojskowem 
zwłaszcza ubędzie cenna siła towarzyska, a 
i całej rodziny brak da się ncznć. W ser­
cach podwładnych, którzy mieli sposobność 
słnżyć pod jego rozkazami, pamięć jego 
długo pozostanie.

Stypendyum. P. namiestnik nadał 
opróżnione stypendyum z fuudacyi przemy­
skiej w kwocie rocznych 130 zł. w. a. Win 
centemu Zalewskiemu, uczniowi VI klasy 
gimnazynm w Przemyślu.

Losowanie posagów. W sobotę odby 
ło się w Wydziale krajowym losowanie trzech 
posagów z undacyi Maksymiliana i Fran­
ciszka Ksawerego Siemianowskich, przezna­
czonych dla biednych, moralnie prowadzą­
cych się dziewcząt, córek mieszczan miast 
i miasteczek galicyjskich, z wyjątkiem Lwo­
wa i Krakowa. W bieżącym rokn wynosiły 
posagi po 251 zł. i przypadły w udziale; 
Apolonii Bryłkowskiej z Barysza powiatu 
buczackiego, Magdalenie Szkrabko z Bary­
sza, powiatu buczackiego i Juliannie Pel­
czar z Korczyny, powiatu krośnieńskiego.

Posiedzenii poufne rady m iej­
skiej, zwołane na sobotę przez p. prezy­
denta w celu wysłuchania sprawozdania r. 
Gerstmaua, delegata rady miejskiej do kra­
jowej rady szkolnej, nie odbyło się z powo­
du braku kompletu.

Czyn godny naśladowania. W na­
szym kraju od ćwierć wieku istniejąca świa­
towa a wszystkim interesentom dobrze zna­
na zagraniczna Ib-ma Clayton & Schuttle 
worth umożliwił.; robotuikom w swej fabry­
ce zatrudnionym, obchodzenie Kościuszkow­
skiego święta narodowego, zwalniając ich 
na ten dzień od obowiązkowej pracy bez po­
trącenia jeduak zwykłego wynagrodzenia.

Magistrat m. Lwowa rozpisnje konkurs 
na jedno stypendyum o rocznych 300 zł. z 
fundacyi śp. dra Karola Lingera dla ucznia 
wydziału lekarskiego ua wszechnicy wie­
deńskiej .

Konkurs. Magistrat rozpisuje konkurs 
ua dziesięć miejsc bezpłatnych ua tegoro­
cznym od 15 maja, 30. września br. trwać 
mającym kursie nauki pływania w pływal­
ni wojskowej

Artystyczne przyozdobienie m ia­
sta Lwowa. Towarzystwo dla rozwoju i 
upiększenia miasta Lwowa, o którem mało 
co słychać, ale które przecież stara się jak 
może o wypełnienie podjętych zadań, przy­
stąpi wkrótce — a w każdym razie jeszcze 
przed wystawą — do ustawienia w myśl 
wniosku prof. Marconiego pierwszej seryi 
pomnikowych popiersi czterech zasłużonych 
dla kraju mężów: ks. Samuela G ł o w i ń  
s k i e  go, hr. Stanisława S k a r b k a ,  ks. 
Leona S a p i e h y  i Jana D o b r z a ń s k i e ­
go. Prawdopodobnie staną te popiersia w 
rotundzie przed gmachem sejmowym. Ma 
gistrat w zasadzie udzielił już przyzwolenia 
na ustawienie ich na któremś z miejsc pu­
blicznych i aprobował fason pomników —

wszystkiem w tem mocnem przekonaniu, że 
ntwór mój przystępny do wykonania tylko 
dla śpiewaków wyćwiczonych w śpiewie chó­
ralnym, nie uzyska nigdy takiej szerokiej 
popularności, aby tekst kautaty miał wejść 
w usta u a r o d u  nie w oryginale, ale w 
przeróbce mojej, drukowanej jedynie w gło­
sach chóralnych i partyturce, wyjmowanej 
przez śpiewaków z bibliotek chwilowo na 
próbę lub koncert. Iutencya więc istotnego 
sfałszowania słów poety była mi najzupeł­
niej obcą. Rzecz prosta, że przeróbka moja 
w czytaniu mogła się szanownemu autorowi 
kautaty niepodobać; w wykonaniu robi je­
dnakże wrażenie zupełnie odmienne, niż za­
cytowany przez szanownego autora w G a­
zecie Narodowej i Przeglądzie tekst, prze­
pisany z głosu chóralnego — bez inter­
punkcji, jaką w muzyce w sposób natural­
ny wytwarzają kadeneye i panzy ; bez obja­
śnień co w chórze jest zaledwie dosłyszal- 
nem jako wyraz, a co wychodzi plastycznie; 
bez podania odcieni dynamicznych, uspra­
wiedliwiających często powtórzenia, a nato­
miast z wypuszczeniem, kilku ważnych wy­
razów !... Oczywiście, utworzył się w ten 
•sposób szereg nonsensów! Gdybyśmy zaś 
postępowali tak zawsze z wszystkimi wier­
szami, do których muzykę kilkogłosową pi­
sano, to największe arcydzieła poezyi wy­
dałyby się dziwolągami. Tymczasem nikt ze 
śpiewaków, ani z publiczności słuchającej, 
w odśpiewanej trzy razy dnia 4. kwietnia 

Pieśni uroczystej44, nie dosłnehał się ża­
dnych śmieszności. Boć rzecz to wiadoma 
powszechnie, że słowa poezyi ulegają z ko­
nieczności wielkim zmianom przy podkłada­
niu ich pod muzykę, zwłaszcza kilkogłoso- 
wą. Czy jednak kiedykolwiek przyszło komu 
na myśl, czytać poetów naszych z głosów 
chóralnych, lub partyturek ? Z pewnością 
nie — bo gdyby tak było, to czcigodny 
twórca „Chorału" sam pierwszy ująłby się 
jnż był nieraz za Mickiewiczem i Słowa­
ckim, oraz wieloma innymi poetami naszy­
mi, których utwory tylekrotnie opracowywa­
ne były w muzyce przez kompozytorów na­
szych („Dziady" Moniuszki, „Świtezianka44 
Noskowskiego i wiele innych). Wszak oko­
liczność ta, że któryś z przytoczonych poe­
tów nie żyje, w niczyjem chyba pojęciu rze­
komej winy kompozytora nie umniejsza!?... 
O intencyę więc ośmieszenia tekstu poety 
nikt mię nie posądzi — gdyby zaś nie sam 
szanowny autor „Kantaty", który podał do 
publicznej wiadomości przeróbkę, znaną tyl­
ko dyrygentowi, śpiewakom i kompozytoro­
wi : to z szerokich warstw publiczności nikt 
nawet ua zmiauę tekstu uie zwróeiłby był 
uwagi.

Przyznać się też muszę otwarcie, że do 
swobodnego użycia tekstu „Kantaty" czułem 
się uprawniony, już nietylko tyloma przy­
kładami najpoważniejszych kompozytorów 
polskich, ale wprost samą formą, w jakiej 
zostałem do napisanja muzyki wezwany. 
Komitet krakowski przysłał mi, podobnie 
ak wszystkim muzykom w kreju, tekst 
Kautaty" Kornela Ujejskiego z zaprosze­

niem do wzięcia udziału w konkursie Za­
proszenie to najwyraźniej zaznaczało dowol­
ność w uiyoiu tekstu. Sam zresztą szanowny

ostatecznego zaś wyboru miejsca ma doko^. K»nń -
n a i w tyoh dniaob kominy a m agistracka
wspólnie z delegatami zarządu Towarzystwa 
dla rozwoju i upiększenia miasta Lwowa 
Popiersie ks. Głowińskiego zamówione jest 
u p. Popiela, ks. Sapiehy u p. Barącza, 
popiersie hr. Stanisława Skarbka ofiarnje 
w darze prof. Marconi, a wreszcie popier­
sie Jana Dobrzańskiego ma wyjść z pod 
dłuta utalentowanej młodej artystki-rzeź: 
biarki pauny Dąbrowskiej, która je również 
ofiarowuje bezinteresownie. Postumenty ka- 
mienue r od te popiersia zamówiło Towa­
rzystwo u p. Kuźniewicza.

W sprawie kautaty Kościuszkow­
skiej otrzymi jemy od p. Stanisława Nie­
wiadomskiego następujące pismo z prośbą o 
zamieszczenie :

„Za dokonanie zmian w tekście „Kanta­
ty Kościuszkowskiej", nazwanej przmemnie 
„Pieśnią uroczystą44, zostałem przez autora 
tejże, p. Kornela Ujejskiego, pismem publi- 
czuem, ogłoszonem w kilku krajowych dzien­
nikach, ostro i bezwzględnie skarcony. Nie 
zapominając ani na chwilę o czci, jaką jest 
winien każdy Polak iwórcy „Chorału"; mi­
mo, że czuję się bardzo boleśnie dotkniętym, 
uczynię wszystko, co leży w mej mocy, aby 
publicznie dowieść, że ani brak poszanowa­
nia dla sędziwego autora „Kantaty", ani 
żadna zła wola, nie kierowały memi kroka 
mi. Niech mi więc wolno będzie nasam- 
przód usprawiedliwić się z zarzuconej ml sa­
mowoli w postępowaniu. Słowa kautaty isto 
tnie zmieniłem ze względu' ua formę muzy

tą , nadał mu cechę okolicznościową, ozem 
również niejako upoważnił muzyków do 
traktowauia swoboduego swojej poezyi przy 
układaniu kilkogłosowej kompozycyi. Jednak­
że, mimo uprawnienia, jakie we właskem 
mem przekonaniu posiadałem, nie zaniedba­
łem względów, należnych osobie szanownego 
autora. Jedynie szybkość terminów, po so­
bie następujących, nie pozwoliła mi zacho­
wać ich w tym stopniu, w jakimbym to u- 
czyuić był pragnął. Zaproszenie do wzięcia 
udziału w konkursie otrzymałem 1. marca, 
termin zaś nadsyłania był o pięć dni póź­
niej naznaczony. Musiałem się więc spie­
szyć, a możliwości porozumienia się z auto­
rem, lnb przeproszenia go za zmiany, nie 
było absolutnie. Uczyniłem to dopiero wten­
czas, gdy „Kantata" została do wykonania 
przeznaczoną i gdy napisawszy list do sza­
nownego autora, wysłałem egzemplarz dru­
kowanej partyturki, opatrzony dedykacyą. 
Zamiast odpowiedzi, wyczytałem w dzienni­
kach znane pismo szan. autora „Kantaty41.. 
Każdy pojmie łatwo, jak wielkie i przygnę­
biające wrażenie wywarło na mnie to pi­
smo — pismo, w którem mąż tej powagi, 
co Kornel Ujejski, wzywa naród, aby nie 
dał krzywdzić poety i nie brał do ręk' mej 
„Kantaty", jak gdyby była ona ozemś z a - ) 
powietrzonem, lub antinarodowem! Przeczy­
tawszy te nad miarę surowe wyrazy, ule­
głem na chwilę złudzeniu , że istotnie po­
pełniłem zbrodnię... A inteneye moje, jako 
żywo, czyste były zupełnie. PiBząc moją

Konarszczyk.
Pam iętniki zesłan ia  na Sybir  

Justyniana Kucińskiego.

Ze wszystkich usiłowań podźwignie- 
ma naszego kraju z tego nieszczęsnego 
położenia, do jakiego go doprowadziły 
zaborcza chciwość sąsiadów i nasze wła­
sne grzechy historyczne, najmniej może 
znaną jest historya związku, zwane­
go, nie zupełnie słusznie zresztą, związ­
kiem Konarskiego. Niewiadomo nawet, 
czy kiedykolwiek epoka ta przedstawi 
się w jaśniejszem  świetle naszemu spo­
łeczeństwu, tak mało piśmiennych śla­
dów swej działalności zostawili po sobie 
uczestnicy tego ruchu narodowego. Szko­
da to dziś nie do powetowania, gdyż, 
z nielicznemi bardzo wyjątkami, wszyscy 
oni legli już w grobach. A szkoda to 
wielka, bo ruch ten był ze wszech m iar 
godnym pamięci i uwagi następnych po­
koleń. Wówczas, pierwszy to raz może 
po utracie niepodległości politycznej, po­
wstało i ugruntowało się w przekonaniu 
j sumieniu wyborowych jednostek prze­

świadczenie, że co wieki psuły, wiekami 
tylko naprawiać można, że powołanie do 
walki sił raateryalnych kraju powiuny 
poprzedzać długie lata pracy nad po- 
dźwignięciem z upadku i wzmocnieniem 
sił jego moralnych i umysłowych, że 
nakoniec, ze wszystkich pól życia naro­
dowego, które nam odłogiem leżące prze­
szłość w spadku zó taw iła, najpilniej- 
szem do oczyszczenia z chwastów i do 
uprawy je s t pole reform społecznych.

Po raz pierwszy zwrócono całą uwa­
gę na lud wiejski i pracę w celu dopro­
wadzenia go do świadomości swej oby- 
watelskości , do zsolidaryzowania jego 
uczuć i dążności z uczuciami i dążno­
ściami inteligencyi krajowej, dotąd wy­
łącznie przez szlachtę reprezentowanej ; 
odtąd datują poniekąd te wszystkie my­
śli i uczucia , które , rozszerzywszy się 
z nieprzepartą siłą śród całego naszego 
społeczeństwa po strasznym ciosie, jaki 
na nie sprowadził rok 63., stały się 
podwalina programu tak zwanej pracy 
organicznej.

Jak wszystkie, niestety, tak i to usi­
łowanie pozostało bezskutecznem i za­
kończyło się ofiarą działaczy.

Pod wpływem tradycyj rewolucyj­
nych, pod wpływem parcia ze strony 
em ig rac ji, której przedstawicielem był 
emisaryusz Szymon Konarski, popełnili 
oni błąd, do którego później jawnie się 
przyznawali, żałując gorzko, iż zamiast 
pracować w wytkniętym celu w gran i­

cach choćby najwęższych, jakie zakre­
ślała legalność, zawiązali się w stowa­
rzyszenie tajemne z tajem ną organiza 
cyą i statutem . Jak zawsze w takich 
razach, rząd niespokojny i czujny wpadł 
na ślad organizacyi, praca obliczona na 
długie lata, a zaledwie rozpoczęta, urwa­
ła  się w zawiązku i kraj został pozba­
wiony najlepszych swych obywateli. Kto 
wie o ile utrata ta sił najlepszych przy­
czyniła się do długoletniej śpiączki, w 
któią kraj zapadł, nim się gorączkowo 
w 62. roku obudził! A że siły to były 
najlepsze, przyzna każdy, kto znał tych 
ludzi po powrocie ich z długiego wygna­
n ia , bo dla wszystkich (z nielicznemi 
wyjątkami, do których autor pam iętni­
ków należał) niemal 20-letniego. Nie­
szczęście , n iew ola, w yg n an ie , to jak 
ogień, co śmiecie pali, lecz złoto oczy­
szcza i stal hartuje.

Wygnańcy z roku 1838 bez wyjątku 
niemal powrócili do kraju czystem zło­
tem i hartow ną stalą. Żadnego z nich 
imię szeroko po świecie uie rozbrzmiało, 
ale każdy przyniósł z powrotem w gło­
wie i sercu w stopniu niepospolitym 
.wszystkie te przymioty, które gdyby ce­
chowały każdego obywatela, inaczejby 
społeczeństwo nasze wyglądało: gorącą, 
osobistym nieszczęściem nieostudzoną mi­
łość dla kraju, nieskazitelną prawość 
charakteru, niezłomną moc przekonań i 
cywilną odwagę w ich wypowiadaniu, 
umysł oświecony, łaknący wiedzy, rozmy­

ślaniem i skupieniem ducha wyrobiony, 
zarówno daleki od ślepego przywiązania 
do formułek z przeszłości oddziedziczo- 
nych, jak od chwytauia nowych haseł, 
me przetrawionych dostatecznie rozumem 
i nie wspartych doświadczeniem.

Dziwuym zbiegiem okoliczności ludzie 
ci powrócili do kraju jednocześnie pra­
w e  z chwilą, kiedy rząd zadekretował 
tę samą reformę stosunków włościań­
skich, która stanowiła jeden z najwa­
żniejszych dezyderatów ich stowarzysze­
nia, za najcięższą im winę przez sąd Mi- 
kołajowski poczytany. Wydziedziczeni z 
majątków ziemskich przez konfiskatę, 
nie sercem wprawdzie i myślą, lecz cia­
łem  oderwani od społeczeństwa przez 
la t dwadzieścia, nie mogli wziąć i nie 
wzięli czynnego udziału w pracach około 
tej reformy, które przypadły w udziale 
naszemu obywatelstwu wiejskiemu. Ale 
w kółkach prywatnych, w rozmowach i 
roztrząsaniach sprawy, któremi wówczas 
całe nasze społeczeństwo pod zaborem 
rosyjskiem rozbrzmiewało, głos ich od­
zywał się douiośle, a zawsze dla refor­
my sympatycznie, zawsze zachęcając do 
ofiar juk najrozleglejszych, do jak naj­
prędszego i jak najbardziej radykainego 
zerwania tych nici, które stosunki szla­
chty z włościanami opłaty wały i drażni­
ły) do nawiązywania nowych, któreby je 
jednoczyły i w jedną organiczną całość 
zespalały.

Nie brali też oni, z małemi wyjątka­

mi czynnego udziału w tym ruchu gwałto­
wnym, który jak iskra elektryczna wstrzą­
snął społeczeństwem polskiem zanim je­
szcze praca nad tą doniosłą reformą zo­
stała dokończona, nim postawione zo­
stały pierwsze kroki ekonomicznej pracy 
na gruncie doszczętnie przez reformę 
zmienionym. W ierni zasadom, w młodo­
ści jeszcze wyznawanym, że każde nieo- 
brachowanie się, każdy ruch zbrojny 
przedwcześnie i bez dostatecznego przy­
gotowania rozpoczęty, nowe tylko klęski 
na kraj sprowadzić musi, znając Rosyę 
może lepiej niż młodzi rodacy, z bole­
ścią patrzyli oni na gorączkowe przy­
spieszanie się tętna życia narodowego, 
przewidując katastrofę, której nie mogli 
zaradzić.

W ogóle, próżno szukać ich czynne­
go, wybitnego udziału w sprawach k ra­
jowych od powrotu. A jednak te r e s z tk i  
ich życia nie przeszły bez śladu i zna­
cznej korzyści. W ypenłiali oni s o b ą  ten 
brak, który dziś coraz więcej czuć się u 
nas daje, rozrzuconych w ś r ó d  społeczeń­
stwa ludzi swą nieskazitelną i wyłącznie 
dla kraju poświęconą przeszłością sza­
nownych, a tak szanowanych, o się 
wszystkie głowy kornie przed- nimi uchy­
lały, reprezentowali tradycyę i wzbu­
dzali szacunek u tych nawet co zrywali 
z tradycją  tej przeszłości.

Ileż byliby potrzebni dziś właśnie, 
gdy pod nowemi hasłami socyalistyczne- 
mi mnoży się zastęp rodaków dążących

do celów nietylko już osobistych ale nie­
kiedy wprost destrukcyjnych, bo podko­
pujących sumienie i etykę społeczną.

Jednym z takich szanownych i sza­
nowanych, którego życie społecznie zw i­
chnięte wygnaniem za młodu, przeszło 
po powrocie do kraju cicho, spokojnie, 
śród kółka rodzinnego i osobistych sto­
sunków, a jednak z dodatnim wpływem  
na szersze otoczenie, był *“tor pamiętni­
ków, Justynian Rucińaki- L eg ł on w gro­
bie w Żytomierzu niedawno, w paździer­
niku 1892. L egł smutny, bo wielce w 
w ostatnich latach osamotniony, bo je ­
szcze na dziesięć lat przedtem utracił 
długoletnią) wierną, tt nad wyraz ukocha­
ną tow arzyszę  swego tułaczego żywota, 
bo opuścili go już niemal wszyscy towa­
rzysze wygnania, więcej niż braterskim 
połączeni węzłem, bo w myślach i uczu- 
oiach czuł coraz większy rozdział po­
między sobą i społeczeństw em , w miarę 
jak się wśród tego społeczeństw a w y­
paczał ów program pfacy organiczne 
który był podstawą jego młodzieńcze . 
działalności i który potem w starości 
powitał radośnie i  wiarą i nadzieją, jako 
zwiastun lepszej dla kraju przyszłości.

(G. d. n.)
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„Pieśń uroczystą*, miałem na myśli nie co 
innego, jak zbliżającą się wielką rocznicę 
narodową i zajęty byłem żywo opracowa­
niem ładnej melodyi Poloneza Kościuszkow­
skiego w formie — o ile to było w mej 
mocy — nowej i dobrej. Myśli szanownego 
autora wypaczyć nie chciałem, bo lekcewa­
żyć ludzi starszych odemnie wiekiem, nie 
umiałem i nie umiem; tych zaś, którzy dla 
narodu wyjątkowe posiadają znaczenie, czcić 
zawsze pragnę. I w tej więc chwili, będąc 
mocno przejętym główną myślą „Kantat; , 
w której szanowny autor nakazuje przede- 
wszystkiem „grzechy nasze wyrzucić precz“, 
wyrzucam z mego serca nasamprzód pychę

—  grzech dla każdego Polaka najtrudniej­
szy do pozbycia — i publicznie przepraszam 
szan. autora „Kantaty* za to, iż w druko­
wanej partyturze — zamiast zaznaczyć, że 
tekst został przerobiony przezemnie — do­
zwoliłem wydrukować całe imię poety. U- 
czyniłem to w pospiechu, niemniej jednak 
jest to meją winą. Nadto dla zadośćuczy 
nienia szan. autorowi, kantatę „Pieśń uro 
czystą* wycofuję w ten sposób z obiegu, ż 
zwracam właścicielom tejże, pp. Jakubów 
skiemu i Zadurowiczowi, wszelkie poniesio 
ne koszta nakładu; a zostawszy napowrót 
właścicielem tej kompozycyi, przyrzekam, 
tak długo nie rozpowszechniać jej, dopokąd 
tekstu w niej zupełnie nie zmienię na inny

Stanisław  Niewiadomski.
Zmiana w łasności. Dobra Zagrobe 

la i Janówka nabył od księcia Radziwiłła 
p. Tadeusz Czarkowski-Golejewski za kwo 
tę 300.000 zł,

W Tarnopola od dnia 6. bm. począł 
wychodzić Głos podolski dwutygodnik dla 
spraw Podola.

Gorliwy światłodawca. W Draga- 
nówce, w Tarnopolskiem, Wincenty Zacha- 
riów, nauczyoiel ludowy pobił uczenicę, Ma- 
ryę Przybisz tak silnie, iż 11-letnie dziecko 
po kilkudniowej chorobie umarło. Sąd wdro­
żył postępowanie karne przeciw zbyt gorli­
wemu nauczycielowi.

S p n eó i ż „Pieshowej-SŁaly®. Kur. 
Codz. donosi, iż majątek „Pieskowa-Shała44 
położony w pobliżu Ojcowa, własność h r. 
Sobiesława M ierosz.ewskiego, został sprzeda­
ny. N abyw cam i są kupcy  z Olkusza, którzy 
majątek postanowili rozparcelować.

Karuzel w dworskiej ujeżdżalni, 
który był urządzony w sobotę w Wiedniu, 
należał do najwspanialszych widowisk. Pu­
bliczność w strojach balowych zapełniła 
wszystkie miejsca, a także członkowie dwo­
ru, o ile przebywają teraz w Wiedniu, byli 
obecni. Widowisko przedstawiało powrót ce­
sarzowej Elżbiety - Krystyny, małżonki Ka­
rola VI. z Hiszpanii do Wiednia w r. 1713. 
Wspaniały pochód otwierali heroldowie i 
trębacze, za tymi jechali kirasyerzy i huza- 
ry, dalej panowie i panie dworu, wśród 
których pomiędzy innemi znajdowały się 
panie hr. Romanowa Potocka, księżniczka 
Karla Windisch-Graetz i hrabianka Marya 
Baworowska, — wszyscy w bogatych stro­
jach współczesnych. Teraz jechał cesarz 
Karol VI. (hr. Schónborn) i cesarzowa El­
żbieta Krystyna (hr. Clary-Kińska) w ory­
ginalnym powozie z owych czasów. Dalej 
szły powozy dworskie, również zachowane 
z owych czasów, wiozące dostojników, a o- 
bok na koniach arystokratyczni kawalerowie 
wśród których znajdowali Bię hr. Kozie- 
brodzki i br. Schenk. Pochód zamykali 
dragoni i czerwoni huzarzy. Gdy pochód 
minął nastąpiły produkeye jeźdźców i po­
wozów, następnie kadryl heroldów, zapasy 
na koniach itd.

M ount k o ś c iusko W Australii. W 
Przeglądzie emigracyjnym  pj8ze K. M. 
...Widziałem ją z daleka, tę najwyższą górę 
u naszych antypodów. Po czterdziestodnio­
wej podróży po oceanach, w przeddzień za­
ginięcia do portu Sydneyskiego ukazała się 
nam ona o wschodzie słońca, na tle jutrzen­
ką pałającego nieba, wznosząc się na kształt 
olbrzymiego kopca z pośród bezkształtnego, 
sinego wału Alp australskich. M ount Ko- 
sciusko ! powtarzali do koła podróżni, wska­
zując ją rękoma — a jeden z nich pysznił 
się w sobie... bo był Polakiem. Więc aż tu, 
aż tu — myślałem — rozbrzmiewa to wiel­
kie nazwisko a z niem i sława imienia pol­
skiego 1 Pytałem Australczyków, dlaczego 
się tak nazywa ten szczyt wyniosły ? E e-  
cause — odpowiadano mi bardzo logicznie
— Kosciusko was a great man and the 
hero o f liberty...u wielki mąż, i bohater 
wolności!... I  z powodu niego tylko nas tam 
zuąją — za morzami. Bo cóż zresztą może 
ich obchodzić nasza historya, nasza sztuka, 
nasza literatury, nasza ojczyzna niewidoma 
i nasza egzysteneya bezimienna? Nasz Ko­
ściuszko jednak jes* także i ich Kościuszką
— „the hero of Uh er ty  — 0f  the englsih 
speaking race... and a Pole! — Więc 
tyle też tylko wogóle wiedzą tu najczęściej 
o Polsce i Polakach, nie o tem wie za 
to każdy. I  gdy znużony całodzienną po­
dróżą pod skwarnem słońcem australjjskiem, 
pobljasz się wreszcie wśród bezmiernych 
puszcz tamtejszych na nocleg do szałasu 
Bkwotera i rad w gościnę przyjęty opowiesz 
się mu, żeś Polakiem, to on odpowiada na 
to rodzajem komplementu: „Kosciusko Was 
a Pole too / “ — Kościuszko był także Po­
lakiem... — Tak promyk z aureoli tego 
bohatera wolności spływa w dalekiej obczy­
źnie na głowę polskiego tułaoza i budzi 
dlań sympatyę u obcych narodów i jest 
dlań rodzajem listu polecającego do tych, 
którzy wolność kochają... A wolność kooha- 
ją tam wszyscy. Ozy byłby lub nie był na­
zwał Strzelecki ów szczyt najwyższy gór 
australskich imieniem Kościuszki, nie mniej 
przeto byłby on tam sławnym i znanym. 
W tym wypadku on niejako czyni zaszozyt 
kolosowi skalnemu, który dla owej nazwy 
właśnie stał się „a point 0f  attractionu 
dla Australczyków. Corocznie przeto liczne 
gromady turystów z Viktoryi i Nowej połu 
dniowej Walii odwiedzają tę górę, na roz­
granicza się wznoszącą, a z głazów ułożona 
piramida na jej szozyoie, na której wyryto 
jeden tylko wyraz „ K o ś c i u s z k o “, pokry­
ła  się tysiącami podpisów: świadectwa to 
hołdu... i ludzkiej próżności, łatwej do prze 
baczenia. Górę tę, mającą około 2200 m. 
wysokości, nazwał tak rodak nasz „Count 
Strzelecki", emigrant z 48-go roku, który 
był pierwszym geologiem i geografem dla 
Australii. Czynny w służbie rządu kolonii 
tj. wschodniej, obejmującej wówczas dzisiej­
szą Wiktoryę, Nową południową Walię i 
Kwinsland, odkrył on był słoto.

-j- W incenty Lewicki, radca dworu, 
emer. radca wyższego sądu krajowego, czło 
nek zarządu gal. Kasy oszczędności, zmarł 
onegdaj nad ranem w 63 roku życia po 
długich i ciężkich cierpieniach. Mąż wiel­
kiej zacności i prawości, gorący patryota 
polski, choć Rusin z rodu, śp. Wincenty 
był nietylko ozdobą naszego stanu sędziów 
skiego, ale zarazem w każdej mierze wzo­
rem obywatela w najlepszem tego słowa 
znaczeniu. Słuszne to zdanie, ojca poznać 
po synach jego, a synami tymi to dr. Wi- 
tołd, poseł do rady państwa, i Bolesław, 
redaktor Ekonomisty i urzędnik krak. To 
warzystwa ubezpieczeń. Że takim, a nie in­
nym, był zmarły, to znów niewątpliwą w 
znacznej części zasługą było jego śp. ojca, 
Bazylego, który — dość powiedzieć — był 
opiekunem Wincentego Pola, szczerze mi­
łowanym i cenionym przez poetę. Dowody 
tego widzimy w zbiorowem wydaniu pism 
Pola, gdzie spotykamy utwory, dedykowane 
dobremu opiekunowi i przyjacielowi. W ja 
kiej zaś atmosferze duchowej chował się 
zmarły onegdaj śp. Wincenty, świadczy fakt, 
pamiętny zapewne dobrze ludziom starszej 
daty, że dom przy ul. Zielonej, dzisiejszy 
pałacyk Zamoyskich, a wówczas własność 
śp. Bazylego Lewickiego, w latach pięćdzie­
siątych był ogniskiem literackiem i narodo- 
wem, u którego zgromadzali się regularnie 
wszyscy najlepsi reprezentanci ówczesnej 
pracy duchowej i patryotycznej. Stałymi 
gośćmi bywali tam Mieczysław Romanowski, 
Wincenty Pol, Manasterski i w. i. Nie 
dziwna też że kiedy w r. 1863 w lasach 
Kongresówki rozbrzmiewała pobudka po­
wstańcza, dwóch młodszych synów jego, 
śp. Zenon i Manswet, poszli w szeregi 
zbrojne. Pierwszy ocalał cudem wśród walk 
morderczych, drugi życiem na polu bitwy 
okazał swą miłość Rusina dla matki Polski... 
W tych czasach śp. Wincenty był sędzią 
w Złoczowie. Na tern niesłychanie eiężkiem 
stanowisku, musiał pogodzić obowiązki pra­
wego sędziego z postulatami patryoty. Mimo 
to polieya i żadarmerya otaczały tygodniami 
dom jego. Takie to już były czasy... Na 
dwa dni przed zgonem, bo w dniu 5. bm. 
cesarz nadał śp. Wincentemu tytuł i chara­
kter radcy dworu, cóż, skoro z awansu 
tego miał pożytek chyba... na kartkach po­
śmiertnych. Nie wszystkim bywa za życia 
daną pełnia uznania.

•j* A do lf T e ren k o ez y  członek dyre- 
kcyi Tow. zalicz, w Rudkach zmarł dnia 
2. bm. po krótkiej słabości we Lwowie, do­
kąd wybrał się na kilkudniowy pobyt dla 
odwidzenia swej rodziny. W młodych latach 
oddawał się naukom przyrodniczym, był 
słuchaczem akademii rolniczej w Wiedniu, 
po ukończeniu której pracował jakiś czas w 
lasach hr. W. Dzieduszyckiego i hr. B. S. 
Badeniego, a następnie objął urząd w tow. 
zalicz, w Rudkach. Umarł mając lat 39 i 
pozostawił po sobie szczery żal wśród lu­
dności tamtejszej, której życzliwość prawością 
charakteru umiał sobie zaskarbić.

Przedmioty wystawowe przyjmuje 
się od godziny 9— 1 przed południem i od 
3 —5 po południu w budynku administra­
cyjnym na placu wystawy.

O F I A R Y .
Zamiast wieńca na trumnę śp. Marcele­

go Kleta B o g d a n o w i c z a  ofiaruje Miko­
łaj Bogdanowicz za pośrednictwem naszej 
administracyi na weteranów z r. 1831 ko­
ron 20 1 dla głodnych dzieci koron 20.

Odsyłamy za pokwitowaniem.
Na dar honorowy dla ks. arcybiskupa 

Issak o w lcza  złożyli:
Wni pp. Henryk Skarbek, Pelagia hr. 

Skarbkówna, Józef Giżowski i pp. Polanow- 
sey po jednej koronie. Stół nr. VI. 7 złr. 
H. Paszkiewiczowa jedną koronę. Wydawni­
ctwo Gazety Narodowej 3 złr. 50 razem 
koron 21. Wanda Orzeehowicz, Bolesław 
Orzechowicz, Jadwiga Liske, Melanja Ochecz- 
kowska, Romcio Ocheczkowski, Teresa Wi­
towska, ^Vłodzimierz Witowski, Witołd Wi­
towski, Stanisław Grodzicki, Zofia Grodzicka 
p0 jednej koronie.

Odsyłamy do Wnego. dr. Wł. Ostrożyń- 
skiego.

Zmarli.
Kazimierz Sańczyk, magister farmacyi uinar 

w Sokołowie dnia 7. om. przeżywszy lat 30.

starej daty wygłosi p. Gustaw Fiszer,
IX. „Halka44 scena z 4 aktu odśpiewa pni 
Marya Pawlików-Nowako\?ska. X. „Mazur
błękitny w cztery pary. Jutro we wtorek 
„Mignon® opera w 4 aktach Thomasa 
Pierwszy występ pny Józefiny Carnioli (Za- 
pałkiewiczównej) i p. Aleksandra Myszugi. 
We środę ku uczczeniu 25-letniego jubileuszu 
Zygmunta Sarneckiego po raz 4ty „Urocze 
oczy“ komedya w 4 aktach Zygmunta Sar 
neckiego.

* Ś w iat. Spóźniony nieco z powodu 
wielu świąt nr. 7. Świata  z d. 1. kwie­
tnia ukazał się na widok publiczny. Zdobi 
go prześliczna rycina frontispisowa Piotra
Stachiewicza, przedstawiająca przysięgę Ko­
ściuszki ; następnie bardzo ciekawy portret
jenerała Józefa Wodzickiego, podług minia­
tury należącej do zbiorów śp I. J. Kra­
szewskiego: portret Naczelnika narodu we­
dług wizerunku przechowanego w gitnna- 
zyum św. Anny w Krakowie;' popiersie 
marmurowe JE. księcia kardynała A. Du­
najewskiego przez Mieczysława Zawieyskie­
go; „Wałka44, kompozycya pełna ruchu o- 
gnia i werwy Józefa Brandta; „Staruszka® 
obraz panny M. Liilbetowej i aż pięć du­
żych ilustracyj do wystawy krajowej we 
Lwowie. W dziale literackim, prócz dalszych 
ciągów i dokończeń zwracają na siebie u- 
wagę „Wynurzenia radcy policyjnego pru­
skiego z 1834 roku“ przez Alkara, który 
tyle nieznanych, wartościowych dokumen­
tów dostarcza Ś w ia tu ; „Żydowski pułko­
wnik14 przez E. Deichesa; udatny fejleton
0 wystawie krajowej lwowskiej przez Sepię
1 wdzięczny wierszyk Maryi Raczyńskiej. 
W bogatej kronice znajdujemy niezmiernie 
ciekawy list Adama Asnyka z miasta Kan- 
dy na Ceylonie.

* Przewodnik po Lwowie. Towa­
rzystwo dla rozwoju i upiększenia miasta 
Lwowa przygotowuje jako upominek ze 
Lwowa dla miłych gości wystawowych bar­
dzo ładną książeczkę. Będzie to mianowicie 
„Przewodnik po Lwowie" ułożony według 
wzoru najlepszych tego rodzaju publikacyj 
zagranicznych, bogato ozdobiony ilustracya- 
mi z widokami godniejszych uwagi budowli 
lwowskich, z planem m. Lwowa i planem 
placu wystawy krajowej. Redakcyą „Prze­
wodnika® zajmowała się komisya, wyzna­
czona przez wydział Towarzystwa dla roz- | 
woju i upiększenia miasta Lwowa, w któ­
rej skład wchodzą pp.; archiwaryusz mia­
sta Lwowa dr. Czołowski, architekt Michał 
Kowalczuk, gospodarz Towarzystwa Leon 
Hercmanek i Teofil Merunowicz. Miasto 
przyznało pewien zasiłek na koszta tego 
dość kosztownego wydawnictwa, zastrzegłszy 
sobie naturalnie także odpowiednią kontrolę 
nad układem książeczki. Druk już na ukoń­
czeniu i z końcem kwietnia „Przewodnik® 
ukaże się prawdopodobnie na pułkach księ­
garskich.

Grłosy p u b lic z n o ś c i.
(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem)

Nie mogąc ua razie każdemu z osobna 
podziękować, przesyłam drogą wszyst­
kim, od k tórych  w czasie choroby mej 
tyle 'dowodów życzliwej pamięci i tro­
skliwości doznałem, szczere, serdeczne 
podziękowanie; — a jeżeli dla wszyst­
kich żywię w sercu prawdziwą wdzięcz­
ność, to niech mi tu będzie wolno w naj­
gorętszych ją wyrazić słowach pełnemu 
poświęcenia i niezrównanej troskliwości 
bid dr- E d m u n d o w i S c li iu ld to w i,  

.głębokiej wiedzy i iście macie­
rzyńskiej p ieczo ło w ito śc i  tak szybki do 
zdrowia powrót zawdzięczam. '

w w 8. kwietnia 1894.
W ładysław  Wszelacsyń ski

Ostatnie wiadomości.
Wszystkim auskultantom w obrębie go- 

ryckiego sądu krajowego nakazano w prze­
ciągu roku nauczyć się po słowiańsku, tak, 
aby ustnie i pisemnie tym językiem władać 
mogli, jeżeli chcą w tym okręgu otrzymać 
stałą posadę.

Jenerał honwedów, Franciszek Zsoldos, 
został powołany do służby w ministeryum 
wojny, wprawdzie tylko prowizorycznie, ale 
zapewne stałą otrzyma tam posadę. Jestto 
pierwszy wypadek powołania oficera honwe­
dów do ministerstwa wojny. Jenerał Zsoldos 
ma być bardzo zdolny, oabył szkołę woj­
skową z wyszczególnieniem, i za swoją zna­
komitą służbę w armii i u honwedów otrzy­
mał już trzy ordery.

Dnia 7. bm. rozpoczął się w Palermie 
proces przeciw dep. de Felice Giuffrida i 
10 towarzyszom, oskarżonym o wywołanie 
krwawych rozruchów w Sycylii.

W gabinecie bułgarskim zachodzą nie­
snaski, ale bynajmniej nie z powodów po­
litycznych pochodzące. Doniesienia opozycyi, 
że Stambułów zamyśla się podać do dymi- 
syi, niemają podstawy, a już wcale mowy 
niema o dymisyi ministra wojny.

Dzisiaj poczyna się w angielskiej Izbie 
posłów rozprawa nad rządowym programem 
co do budowy nowych okrętów wojennych.

Sztuki pięlnie.
B oportoar t e . i r . i , , ,  w  hr

Skaibka dziś w poniedZiałek na dochód 
chorej artystki pny Maryi Rybiekiej przed­
stawienie składano z uprzejmym WBpółudzia_
łem pni Maryi Pawlików-Nowakowskiej, oraz
artystów sceny lwowskiej. I ,po raz jer_ 
wszy -Podczas polowania komedya w je­
dnym akcie Władysława hr. Koziebrodzkiego> 
II. „Żydówka44 wielka arya z aktu II. od_ 
śpiewa pni Marya Pawlików-Nowakowska, 
n i .  „Uroki44 komedya w 1 akcie Ireny M. 
IV. „Bal maskowy® wielka scena aktu IV. 
odśpiewa p. Górski. V. „Powołanie korne- 
dyjka w 1 akcie z udziałem Sabuici Zie- 
lińskiej. VL „Lukrecya Borgia44 arya z aktu 
II. odśpiewa p. Kowalski VII. „Pierwszy 
bal® komedya w 1 akcie Zygmunta Przy­

bylskiego.. VIII. Kałapareewski profesor

Rada państwa.
(Telegram Oaz. Nar.)

W ied eń  d. 9. kwietnia. Na sobotniem 
posiedzeniu Izby posłów najpierw pp. 
Dyk i Brzeznowsky przedłożyli wniosek, 
mający na celu ochronę drobnego prze­
mysłu przez ułatwienie kredytu za po 
mocą udzielania pożyczek pod zastaw 
wytworów przemysłowych własnej pro- 
dukcyi.

Przewodniczący komisyi dla reformy 
wyborczej W idmann, odpowiadając na 
in terpelację Brzorada, oświadczył, że ko­
misya dla reformy wyborczej nie zosta­
ła  dotychczas zwołana, gdyż wszyscy 
oczekują wniesienia rządowego projektu 
roformy wyborczej a z drugiej strony nikt 
nie domagał się jej zwołania. Komisya 
zwołana będzie w jednym z najbliższych 
dni, wolnych od obrad.

W dalszyną ciągu jeneralnej dysku- 
syi budżetowej oświadczył V a s z a t y ,  
że zaniepokojenie w niemieckich okrę­
gach Czech jest sztuczne. Przeciwień­
stwa między obu narodowościami nie są 
niemożliwe do usunięcia, zwłaszcza tam, 
gdzie idzie o wspólne Interesa.

Przewodniczący, Dr. K a t h r e i n ,  
odpierał zarzuty Vaszaty’ego przeciw 
prezydyum, jako niewłaściwą krytykę.

Następnie zabrał głos minister skar­
bu P l e n e r .  Omawit prelim inarz bu­
dżetu i dziękował sprawozdawcy za zna­
komite sprawozdanie. Dzięki ustawodaw­
stwu ostatniego roku i wzmagającemu 
®*ę dobrobytowi, uważa mówca sytuacyę 
finansową za pomyślną. W każdym ra­
zie wzmagające się ciągle potrzeby na 
sprawy wspólne, a szczególnie na cele

js ^w e, dalej koszta kolei lokalnych, 
podwyższenie płac urzędników i reguła

cya waluty, spowodują konieczność pod­
wyższenia dochodów, których on szukać 
będzie w zakresie podatku wódczanego. 
Z reformy podatkowej nie jest zamie- 
rzonem uzyskanie większych dochodów. 
Z wywodów Zaleskiego widzi minister, 
iż Koło polskie poważnie zapatruje się 
na przeprowadzenie reformy podatkowej. 
Mówca stwierdza z zadowoleniem, iż 
także i inni do koalicyi nie należący 
przedstawiciele witają stanowczo sym­
patycznie dzieło reformy, do którego 
zdążano od lat 30. M inister spodziewa 
się, iż obrady stałej komisyi podatkowej 
ukończone będą w czerwcu i wyjaśnia 
niektóre zmiany w pierwotnym proje­
kcie rządowym, a z tych najważniejszą 
jest ta, iż udział z odstąpić się mające­
go na rzecz krajów większego dochodu 
z podatku osobisto dochodowego ma być 
cyfrowo oznaczony. Minister podniósł w 
dalszym ciągu, żo kraje powinny brać 
udział także w podwyższonych docho­
dach z nowo wprowadzić się mającego 
podatku wódczanego i zapowiedział, że 
w najbliższych dniach wniesie projekt 
uregulowania i obliczenia wódki opodat­
kowanej a przewożonej z jednej do dru­
giej połowy państwa, przez co krajom, 
gdzie wódka je s t konsumowaną, zape­
wnione są pewne korzyści.

Dalej zaznaczył ważność utrzymania 
wielkich zapasów kasowych ze względu 
na akcyę walutową, polemizował z wy­
wodami dep. Schlesingera, który regu­
lację waluty nazwał przedsiębiorstwem 
wielkich finansistów i omawiał związek 
bankowej stopy procentowej ze spekula- 
cyą. Zadaniem jest zarządu finansów wy­
kupić noty państwowe, a zarazem wzmo­
cnić zapas złota w banku. Ustawa o o- 
bowiązkowem wprowadzeniu rachunku ko­
ronowego nie została dotychczas wnie­
siona ze względów technicznych. Wśród 
samej akcyi walutowej, nie możnaby w 
żaden sposób usprawiedliwić ustanowie­
nia nowej relacyi. Akcya walutowa mo­
że być tylko częściowo przeprow adzona; 
kolejne następstwo częściowych reform 
jest jedyną rękojmią powodzenia całego 
dzieła. W sprawie reformy wyborczej o- 
świadczył minister, iż jest rzeczą natu­
ralną, że wielkie stronnictwa nie życzą 
sobie, aby radykalna reforma wyborcza 
zmieniła stosunek sił stronnictw. Um iar­
kowane stronnictwa nie mogą narażać 
państwa na podobny eksperym ent. Z te­
go powodu i dla odparcia usiłowań, dą­
żących do przewrotu istniejących w tym 
względzie stosunków, zgodzono się na 
postawienie nowych pozytywnych zasad 
dla zmiany prawa wyborczego. W dal­
szym ciągu swej mowy protestował prze­
ciwko insynuacji dwóch mówców, jako­
by akcya rządu w sprawie reformy wy­
borczej była tylko pozorną, tudzież prze­
ciwko podburzaniu mas i niewłaściwemu 
wciąganiu korony do dyskusyi.

Korona upoważniła rząd do postawie­
nia propozycyj, celem nadania prawa 
wyborczego robotnikom. Za formę tej 
propozycyi jedynie rząd jest odpowie­
dzialny. W klubach krytykowano bardzo 
surowo zasady reformy wyborczej, przez 
rząd przedłożonej, ale rząd nie ma p ra­
wa ustępować wskutek tego ze stanowi­
ska, które zajął po należytej rozwadze. 
Stworzenie nowej grupy wyborczej dla 
robotników nie jest ani potwornością 
ani nowością, ale uzupełnieniem fakty­
cznie istniejącego systemu. Tej nowej 
grupie, której siła podatkowa jest nie­
zmiernie słaba, nie można przyznawać 
zbyt wielkiej liczby mandatów, aby nie 
zmieniać stosunku sił grup dotychczaso­
wych. W końcu zapewniał stanowczo, że 
rząd pragnie rzeczywiście reformy wy­
borczej. Reprezentanci niższych warstw 
ludowych przyczynią się do politycznego 
wykształcenia tych warstw. Nie wierzy 
w rychłe nawrócenie socjalnych demo­
kratów ale obecność ich w parlamencie 
może się przyczynić do złagodzenia 
istniejących przeciwieństw.

Przemawiał następnie p. Kaiser i na 
tera generalną dyskusyę zamknięto.

Z kolei zabrali głos generalni mówcy 
Herold i Menger, a wreszcie sprawo­
zdawca p. S z c z e p a n o w s k i .  Ten za­
strzegł się przedewszystkiem przeciw 
porównywaniu ekscesów krakowskich z 
zajściami w Pradze. W pierwszym wy­
padku opinia publiczna kraju potępiła 
ekscesy, w drugim dziś jeszcze posłowie 
starają się je wytłumaczyć. Po polemice 
z Czechami, oświadczył p. Szczepanow­
ski, że zdaniem jego rząd koalicyjny 
przyniósł dla autonomi krajów wielkie 
korzyści i wzywał posłów, aby czynami 
i pracą udokumentowali siłę koalicyi.

Na tem posiedzenie przerwano. N a­
stępne posiedzenie we wtorek.

TELEGRAMY.
W iedeń dnia 9. kw ietnia. Bawiący 

tu taj członkowie episkopatu austrya- 
ckiego będą dzisiaj u cesarza na  au- 
dyeneyi a na  wieczór są n a  obiad za­
proszeni.

K siężna bułgarska w  E b en th a l m a 
się coraz lepiej, i w krótce będzie mo­
gła w yjeżdżać na spacer.

W  restau racy i „zur B retze44 n a  Ler- 
chenfeldzie odbyło się wczoraj zgrom a­
dzenie około stu term inatorów . Przew o­
dniczący i referenci n ie m ieli więcej 
nad la t 16. Zgrom adzenie jednak  od­
było się poważnie i spokojnie. Om a­
wiano nędzę term inatorów , poparcie 
czeladników w czasie strejku  jeneral- 
nego i potrzebę organizacyi. Posiedze­
nie trw ało  trz y  godziny.

P ra g a  d . 9. kw ietnia. W  m iejsco­
wości W ielk i H o n ic z , znaleziono na 
polu dw orakiem  trz y  zalutow ane p u ­
dełka drew niane. O śm astoletnia w yro­
bnica A nna W ejw oda chciała jedno 
o tw o rzy ć , ale w tej ohwiU nastąpiła 
eksplozya i dziew czyna padła ciężko 
ran n a  na ziem ię. P udełka napełnio­

ne były d y n am item , i jak  się zdaje 
schow ane, celem podłożenia we dwo­
rze.

Na pogrzebie Schm eykala m iał m i­
n ister P lener długą mowę pogrzebową. 
W ielbił zasługi zmarłego, położone oko­
ło rozwoju niemieckości wśród Niemców 
czeskich.

B u d ap esz t d. 9. kw ietnia. Polieya 
w O strzyhom in (Gran) w niosła do pro - 
kurato ry i w K om ornie przeciw  k ilku 
stojącym  w  O strzyhom iu oficerom skar­
gę o gw ałt przeciw władzy cyw ilnej. 
K ilku funkeyonaryuszów  policyjnych 
chciało się dostać do kasyna wojsko­
wego d la przeszkodzenia pojedynkowi, 
oficerowie zastąpili im  jednak  drogę i 
postaw ili przed drzwiam i k ilku żołnie­
rzy. Zaczem  się pojedynek odbył i je  
den z duellantów  otrzym ał cięcie sza­
blą.

W ro cław  d. 9. kw ietn ia. W ielką 
senzacyę spraw ił tu  zakaz policy i s ta ­
w an ia  n a  p lacach  i ulicach d la poga­
danki. F unkeyonaryusze policyi w zy- 
waJ4 gaw ędzące pan ie , aby  szły  dalej.

T ry e s t  d. 9. kw ietnia. Jacyś oszuści 
w yłudzili tu  na dworcu kolejowym, na 
podstaw ie podrobionego certyfikatu fra­
chtowego, wagon cukru wartości 2.600 
zł. A resztowano pew nego kupca ko­
rzennego, k tó ry  daleko poniżej cen za­
kupu cukier sprzedawał.

B e r l in  dnia 9. kw ietnia. Z K open­
hag i zapew niają, że dotychczas król 
duński nie zaprosił cara (swego zięcia) 
i cesarza W ilhelm a n a  srebrne wesele 
Erólewicza następcy, gdyż n ie chce 
w ystępow ać jako  pośrednik  polityczny. 
Zaproszenie zależy od życzenia obu ce­
sarzy.

Z K oburga donoszą, że ogłoszono 
ju ż  urzędową listę zaproszonych na 
wesele w domu k siężęoym , ale m ię­
dzy zaproszonym i nie m a carew icza 
następcy.

K onserw atyści i przew ażna część wol- 
nokonserw atystów  zam ierzają w rajchs- 
tagu  postaw ić wniosek, aby rząd  p rzed­
łożył p ro jek t ustaw y, nakładający (w 
in teresie  rolnictw a niem ieckiego (cło 
od wywozu potasu (kali) i soli m agno- 
wyoh.

P a ry ż  d. 9. k w ie tn ia . C arno t nadał 
kom pozytorow i V erdiem u w ielką  w stę­
gę L egii honorow ej.

A resztow ano tu  pew nego a jen ta  
handlow ego, k tó ry  wobec sw ojej go ­
spodyni p rzy zn a ł się, iż  je s t  spraw cą 
zam achu w restau racy i F o y o t. Polieya 
m a go za ob łąkanego. A resztow ano 
tak że  dw óch in n y ch  m ężozyzn i jed n ą  
kobietę.

W  St. D enis (pod P aryżem ) areszto ­
wano k ilkunastu  anarch istów , okazuje 
się bowiem , że bom ba w restau racy i 
F o y o t by ła  tam sporządzoną .

M ad ry t d. 9. kw ietn ia . T łum y bę­
dących bez zajęcia robo tn ików  sp lą ­
d row ały  p iekarzy . G ubernato r p rz y ­
wrócił porządek  p rz y  pom ocy żandar- 
m eryi.

R uch  ro bo tn iczy  w prow incyi Ca- 
dix w zm aga się.

L o n d y n  d. 9. kw ietn ia. W edle do ­
niesień  z Nowego Jo rku  ruch  ro b o tn i­
ków  w ęgiersk ich  w P ensy lw anii s t łu ­
m iono energicznem  postępow aniem  
władz, k tó re  aresztow ały  i zab ija ły  
bez pardonu. Ruch te n  w yw ołali cu 
dzoziem scy ajenci soeyalistyczn i. S trej 
ku jący robotnicy w ęgierscy  w y szli naj 
g o rz e j; to w arzy stw a kopaln iane  bo­
wiem  p o stan o w iły  p rzy jm ow ać nadal 
ty lko ro b o tn ik ó w  m ów iących po an ­
g ielsku .

T ym czasem  nad esz ła  z P en sy lw a  
n ii d ro g a  w iadom ość, m ianow icie że 
s tre jk u jący  zdo łali w ykraść znaczną 
ilość dynam itu , z tąd  powstało w ielkie 
w zburzenie .

W onecya d. 9. kw ietn ia . Cesarz n ie­
m iecki p rzy jm ow any przez k ró la  i p u ­
bliczność z niesłychanem i ow acyam i, 
odpłynął z tąd  dziś rano. Na w czoraj­
szym  obiedzie galow ym  m e było ża ­
dnych  toastów .

R zym  d. 9. kw ietn ia . Dochody w ło­
skie w pływ ają dotychczas bardzo nieza- 
daw alająco. W  pierw szych  trzech  k w ar­
tałach  bieżącego roku  rachunkow ego 
w płynęło  z ceł o 18,750.000 franków  
m niej niż uczono. Taki sam  znaczny 
u b y tek  w y k azu ją  w szystkie inne źró ­
d ła dochodów państw ow ych, i prelim i­
narz budżetow y w żadnej pozycyi nie 
dopisał, pomimo, że był bardzo skro­
m nie ułożony.

Jak  słychać, stan  oblężenia w p ro ­
w incyi M assa-Carrara w krótce b *. 
z n ie s io n y ; to samo zapewne nastąpi 
w net potem  w Sycylii.

Dział ekonomiczny.
— B ank  anstro -aręg lew kl. Rada ge- 

neralna nustro-węgierskiego Banku ukończy­
ła już poufne obrady nad projektem nowego 
statutu bankowego i przedłoży go w dniach 
najbliższych ministerstwom skarbu austrya- 
ckiemu i węgierskiemu.

Z rynków towarowych.
W iedeń 9. kwietnia. Doniesienia o stanie za­

siewów brzmią w ogóle pomyślnie, a  jakkolwiek 
brak deszczu wszędzie uezuwać się daje, to je­
dnak dotąd nie wywarł on jeszcze "wpływu szko­
dliwego. Taka jest sytuacy* na  całym kontynen­
cie, natomiast ze Stanów Zjednoczonych donoszą, 
że dotychczasowy stan powietrza bardzo niepo­
myślnie podziałał na stan zasiewów i niektóre 
okolice dziś już wykazują znaczne szkody. Oko­
liczność ta wywołała podniesienie sig cen zboża 
w Nowym Yorku i w Chicago, co również na sy­
tuacyę na rynkach europejskich nie mogło pozo­
stać bez wpływu.

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące :

najniższe nsjwyższe 
7-44 — 7-60 
7-47 — 7-63 
7-74 — 7-93 
6-05 — 617  
6-14 — 6-21 
6-52 -  6-72 
717 -  7-35 
715 -  7-31 
6 43 -  6-53 
5-43 — 5-50 
5-59 — 5-67 

1 2 — — 12-65

pszenica na  wiosnę
m»j-czerwiec 
jesień 

żyto na wiosnę
na maj-czerwiec 
jesień 

owies na wiosnę
maj-ezerwiec 
jesień

kukurudza namaj-czer.
„ lipiec-sierpień 

rzepak na sierpień-wrzesień
Na sobotnim targu zbożowym ruch co do 

p s z e n i c y  i  z y t a  był bardzo mały, eo do 
o w s a  eżywił się nieco.

J ę c z m i e ń  dla braku odpowiednich ofert me 
budził interesu.

K u k u r u d z a  trzymała się silnie, eeuy mą­
ki przy spokojnym odbycie pozostały niezmie­
nione.

Usposobienie eo do z a k u p ó w  t e r m i n o ­
w y c h  było silne i ceny prawie wszystkich arty­
kułów podniosły się znacznie.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po zł. 
7 53, 7-60, na maj-ezerwiec po Zł. 7-55, 7-63, na 
jesień 7-79, 7'93, żyto na wiosnę 615, 6'17, ua 
maj-czerwiec 618, 6*21, na jesień 6 65, 6-72, 
owies na wiosnę 7'27, 7-30, 7-27, na maj-czerwiec 
6 25, 6 28, 6-2k, na jesień 6 46, 6-53, kukurudzę 
na maj-czerwiec 5-46, 5-50, na lipiec-sierpień 5'65, 
5.60, rzepak na sierpień-wrzesień notowano 12-40 
do 12 65.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9. kwietnia.

Hotel Zorza. E. Torosiewicz z Bródek, 
K. Wiszniewski z Dobrzan, K. Babecki, J. 
Siegler, Eberswald i K. Albus z Krakowa, 
Łukasiewicz z Żezawy, M. Brykczyński z 
Pacykowa, K. Heinrich z Kołomyi, M. Za­
krzewski z Czołhan, G. Szaszkiewicz z Bu­
kowiny, K. Freidl z Genewy, N. Aufhauser 
i F . Ungar z Wiednia.

Hotel Imperial. A. ks. Radziwiłł z Za- 
grobela, W. hr.Puppi, S. Rosenthal z Wie­
dnia, L. hr. Vranyczany z Agram, P. br. 
Haselburg z Kroacyi, A. Wolff z Paryża, 
W. Surski, L. Stasiński, S. Iglioki z Kra­
kowa, T. Wysocki z Uwin, T. Polański z 
Rudnik.

Stan powietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometrn zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 766 mm.

Prognoza na dobę dnia 10. kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-wschodni, o średniej 
prędkości 4 mjsek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do +10°C , niebo będzie lekko zachmurzone, 
a względna wilgotność pow ietrza około
70%.

Opadu nie będzie, pogoda.

J a t r o  d. 10. kwietnia: św. Ezechiela.— 
— św. Marka.

Nadesłana.
(Za tę rubrykę redakoya n ie  odpowiada).

Dr. Stanisław Hahn
A d w o k a t  k r a jo w y

przeniósł swą kaucelaryę do domu Wgo Rappa
ul. Kazim ierzowska nr. 45.

we Lwowie.

Dr. Stanisław Jana
powrócił i ordynuje jak przedtem (w ehorobaeh 

wewnętrznych) 
p r a y  r a i .  W a t o w e j  L  3 7 .

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
•bawiązujący od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d i ą  d o

ry e r

Krakowa 
Podwołocz. 
Poilw. Podiam.
Ozeiniowiee 
Stryja 
Bełżca

3-01
6-44

(6-541
6-36,

lOiil
3-20
3-32

Osobowy

5-se 11-11 7-3.
1016 11 i i —
10-40 11 38 —
1036 3-31 io -22
10-26 7-21 3-41
956 7-sj —

8-M

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołoc*. 
Padw. Podłam.
Czerniowiee
Stryja
Bełżca

308
2-48
2-34

10-12

601
102*946

6-M  
6*1)
9-21
7.11
1-os
8-16

9-41
9-46
5-55
7-59
9-06
5-26

9-35

12-51 
9-68 2-3b

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijkę, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 36 

W biurze informaeyjnem austryaekieh kolei

fiaństw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych," 

okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, informaeye w sprawach 
taryfowych i przewozowych 1



GAZETA NARODOWA 2 Wtorku dnia 10. Kwietnia 1894. Nr. 81.

Pierwsza Komunija 
święta.

Pamiątkowe obrazki, różańce, 
medaliki i książeczki

od najzwyklejszych do najwykwint­
niejszych, w wielkim wyborze po 

naj n iższych  cenach
poleca 4861

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD. M IM O M E O
■vr7- I ś Z r a J s o - w i e

Papier M am m y
zawijania masła, sera ilp,

IH tO B M l O G ŁO SZ EN IA
p o  c e n c ie  o d  w y r a z u .

poleca

łan iej jak  w szędzie

Alojzy Hubner
Lwów, R y n e k  I. 38.

Z D o n t  X j c n d . 3 ^XL

M i  damstie 1
poleeaja 544S

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
w e L w o w ie , p lac H alick i 1. 3.

własnego wyrobu

KOŁDRY
W YŻYMACZKI do wykręcania bielizny 

po złr. 13'—, 14 '—, 15'—, 16-— i 
18 — poleca P io t r  C lirząs to w sk i, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry)

ZARZĄD folwarku Ostrowczyk poczta 
Skwarzawa ma na sprzedaż kilkanaście 

krów i tyleż jałownika rasy pół-krwi ol- 
deiibiirgskiej. 995

jakoteż

Zarząd cegielni na Stillerówce Bieliznę na pościel
poleca najtaniej 5452

I m m  J. M i m  i Synów
Lw ów , plac Kapitulny 2.

Cenniki i próbki na żądanie.

posiada na sprzedaż d rz e w o  łu p a n e ,  a 
to : 100 sagów grabowego i 5 ) sagów dę­
bowego, jak również drzewo dębów* po­
datne na materyał. po cenie umiarkowanej. 
Bliższych informacyi udziela Zarząd cegieł 
ni przy ulicy Snopkowskiej 1. 1. 987

CKRA TY, Obicia powozowe , kapy, 
ty ery, dywany i chodniki , poleca 

taniej St. W yszjńska, Lwów, ul. Koper­
nika lb . 968

por- 
naj- ■

łN SER A TY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

7 NAK OM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
t i  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

Romadour śmietankowy
17 wielkich cegiełek w staniole złr. 3'90 
franco do każdej stacyi pocztowej za prze­

kazem pocztowym. 5488
Pierwsza fabryka serów  kolińskich 

Rudolfa Koblera w  Kolinie

D L A C Z E G O

kupuje się drogą kawę słodową w paczkach , je­
żeli można przez pojedyncze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5  kilo lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką złr. 1 50

z fabryki słodowej Leopolda Schmieda w Pradze.
I
i

Szprycawanie Matico
PP. G1UMAULT i Ko, w Paryżu 

S ku teczność  n ieza w o d n a  
w  leczen iu  rzeżączek bez 
u tru d z e n ia  żo łąd k a , k tó re  
zaw sze p o c ią g a  za  so b ą  uży­
cie k ap su łek  z k u b e b ą  w  
p łyn ie .

W Paryżu, 8, u lica V ivienne, i w  głów nych  
aptekach.

WeLwowie w aptekach pp.: Mikolaseha 
Wewiórskiego, B,uckera, Śklepiuskiego i 
Beisera. 5157

O g i e r
pełnej krwi angielskiej, Duty po 
Lenek od Dirndel po Cambuscan, 
16 miary, gniady bez odmiany, pię­
kny, bez b łęd u , jest na sprzedaż 
za 700 złr. — Bliższa wiadomość 

w Zarządzie dóbr Buczaeza.

Korespondencya pryw atna
po 3 ct. od wyrazu.

Dzięki za list. Wybieram VI.; zupeł­
nie jak  zwykle. Gdyby niemożliwość, pro­
szę pod zwykłym  adresem wiadomość re 
komandowaną V.

B u l i o n

N a j w i ę k s z y  s k ł a d

H . , B E L r

am erykańskich i greckich
poleca

FIRMA HANDLOWA

przewyborny z samego drobiu dla chorych \ % 7 "  4 ^  ł j  T )
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7/50 kilo j y f  # \ _ J  \ j  \ _  J
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżeny. 448

Lw ów , Żółkiewska I. 2.
Kupcom znaczny rabat.

Skład kawy i herbaty

ARTURA lO Ś C iC M
p o d  g o d ł e m  „ S y r j u s z 44

we Lwowie 
ulica O ssolińskich 1. 11, 

Filia  vl. T rzeciego  M aja 1. 2
poleca 53oo

N a jp r z e d n ie js z e

I K - A J W T r
kilo złr. T —.

I f c T a j l e p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie V, kilo złr. 1 do 2 złr.

K u pu jcie to w a r doborow y i o s z c z g d z ijc ie  p ie n iąd ze

Bank krajowy
eskontuje już teraz po 4°|0 wylosowane, a płatne dnia 30. 
czerwca 1894 4 1|200 s w o j e  Bisty z a s t a w n e  albo też 
wymienia na 4°„ s w o j e  l i s t y  z a s t a w n e  dopłacając 
2 zł. 50 ct. od 100 zł. im. wart. i różnieę kuponu lub też

na 4 ',° „ swoje niewylosowane listy zastawne
o ile zapas tychże starczy 5r’06

żądając dopłaty 50 ct. od 100 zł. im. wart.

’ P°Iec* nn pe Usze i  ^
Po ^ s n e o - n

HQych  
b eonach

-  maiyacki io

■  I I U l l i l l l B l l l l l i l l l l l l B
m  NAKŁADEM KSIĘGARNI a

-  JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA ■
w  ■ w e  X j'w c> 'vzr± &

wyszło z druku

p g i je s t  do nabycia w e n szy stk ich  księgarniach

m STANISŁAWA PEPŁOWSKIEGIO

S z k i c  Ł L i s t o r y c s z n y .  
Cena z łr . 1-30.

Na koszta przesyłki należy dołączyć 20 centów.
5507

ul. Hetmańska 22.Kantor miastowy

F a b r y k a  s z t u c z n y c h

N A W O Z O W

Spółki komandytowej
JULJANA WANGA WE LWOWIE

poleca z gwarancyą najwyższych procentów składników i t- j  sa ­
mej jak d o tą d  jakości

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek iu n y  m ó g łb y  takowe 

podobnej dobroci ofiarować.

I

Ogłoszenie.
Podpisana e. k. Dyrekcya ruchu zamierza w drodze oferty pisemnej 

rozdać roboty podtorowe (Unterbau) i nawierzchnie (Hochbau) odnoszące 
się do rozszerzenia stacyi kolejowej w Przemyślu.

Rozdanie powyższych robót nastąpi na podstawie cen jednostkowych 
i faktycznych wymiarów.

Koszta tych robót obliczone zostały w przybliżeniu na złr. 142 996
Bliższe szczegóły eo do wnoszenia dotyczących ofert a mianowicie: 

formularz oferty, cennik, kosztorys sumaryczny, warunki budowy, plany i 
wszystkie odnośne alegaty, mogą być przejrzane w biurze konserwacyi ko­
lei c. k. Dyrekcyi ruchu w godzinach urzędowych, gdzie także formularze 
oferty wydawane być mogą.

Odnośne należycie ostemplowane i opieczętowane oferty wniesione być 
muszą najdalej do 18. kwietnia br. o godzinie 12. w południe do podpisa­
nej Dyrekcyi na dworcu Lwowsko-Czerniowieckim we Lwowie.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie 1. po południu 
według czasu lwowskiego. Oferentom przysłużą prawo być przy otwarciu 
ofert obecnym. Zwraca sic równocześnie uwagę interesowanych, że tylko 
ci ofere ci uwzględnieni być mogą, którzy dokumentami się wykażą, że 
posiadają techniczne uzdolnienie, tudzież i odpowiednie środki materyalne 
do wykonania tych robót. Uwaga powyższa odnosi się do tych oferentów, 
którzy podpisanej Dyrekcyi nie są z n a n i , że podobne roboty z należytym 
skutkiem wykonywali.

Oferty, przy których dotyczący alegat przez oferenta podpisanym nie 
będzie, lub które przed złożeniem wymaganego wady u m wniesione będą, 
lub nareszcie takowe, któreby odstąpiły w całości lub częściowo od ściśle 
przypisanych warunków, uważane będą jako wcale nie wniesione.

Lwów, dnia 2. kwietnia 1894.

Z  c. k. Dyrekcyi ruchu kolei państwowych we Lwowie.

Dom Hermann-Lachapelle J. B0ULET i SP. Nast.
31—33 nlica B oinod, w  P aryża .

KRZYŻ LEGII HONOROWEJ w r. 1888,
Cztery medale złote na Powszechnej Wystawie z r. 1889, kl. 49, 50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE DO ROBIENIA

N A PO JÓ W  GAZOWYCH
wody salcerskiej, 

limoniady, wody sodowej,
W I N  M U S U J Ą C Y C H .

JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ

S Y F O N Y
wszelkich kształtów 

i kolorów.
Znaczna zniżka cen takowych. 

W y s y łk a  „fraueo" szczegółowych nrospektów. 5306

j h l j k  i t n j K W  = 5065

Congo najszlachetniejszy ligę zir. 210 za kllogr. Pecco Con- 
go, łagodna z pysznym zapachem złr . 3 50 do złr. 6 za klłogr. 
Pakling Congo, łagodna, z pysznym zapachem złr. 5 za kilgr. — 
Souchong, w ie lb i, piękny liść z łr . 220  do złr. 5 za kilogram

rozsyła 
za zaliczka A  09 BUL Thee & Rui 

Importeur, Briinn.
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Neues Wiener Jonrnal
Unparteiisches Tagblatt

H erau sg eb c r a n d  C h c f r c d a c tc u r : J .  L ip p o w itz .
Tiiglicher Leitartikel : Ausgezeielinete politische Informatio- 
nen. — Reich hal tigos Locales: Feuilleton (uńter Redaction  
v. Balduin Groller). — Vorzuglieher_ Haudelstheil (Redacteur 
k. k. Com m ercialratli Yidsky. Eigenc Correspodenten in 
alleu H anptstiidten. Grosser telegrafischer Speeialdienst.

Das „Neue W iener Journal", das Ileute in Wien allein 
m c h r  ais d o p p e lt  so v ie l A b o n n en tcn  h a t ,  w ie d ie
„N eue F re ie  P re s s e u ist durch seine Verbreitung in allen 
Ścliichten der Beyólkerung das geeigneste und orfolgreich- 
ste Wiener Insertionsorgan.

Alle grósseren Annoncen-Bureaiu nehmen Auftrfige
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ent<reaen.
Abonnementspreis vierteljahrig fl. 3-75.

5421

Lipowce E491

w powiecie przemyślauskim, obsza­
ru 680 morgów, z czego 440 mor 
gów ro b ,  80 łąk, 40 pastw isk , 10 
parku i os;rodów, 110 lasu. Budyn­
ki m zew -żnie  murowane w bardz' 
dobrim  s ta n ie ,  zasiewy ozime 150 
m. do sprzedania lub w ydzierża­
wienia od 1. czerwca. Bliższych 
wiadomości udziela Stanisław Rocki 
w L ipow cach , ost. p. Przemyślany.

y JA N

JA R ZYA IA  w
jub iler i złotnik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa- &«*- 
trzony skład wyrobów ju- 5 ^  
buerskich, złotych i a e 

j & L  brnych po najniższycj, 
cenach.

Trawę miodową
( holcus Icmatus) 5363

własnej produkcyi, świeżą i 
pewną sprzedaje Zarząd Ubrze- 
ża poszta Łapanów, po 3 złr. 
50 ct. za korzec, lub 30 złr. 
za 100 kg. wraz z workiem i 

wolną odsyłka do kolei.

Sławne wspaniałe klattowskie

goździki 5511
wyszczególnione 18 medalami zasługi i dy­
plomami poehwalnemi. Polecam następują­
ce wielkie i bogate zapasy kwitu4cych w 
roku obecnym kwiatów :

12 różnych gatunków złr. 2'50,
26 „ „ » 5‘—•
5(1 „ „ „ 9-50,

l 1 C n ił » I
te same w pięknych odmianach 100 sztuk 
zł 8, 10 sztuk 4 50. Bogaty uybór pelar­
gonii, wszelkiege rodzaju fuksyi, róż, geor- 
ginii itd. Katalogi gratis. Józef Walter, 
specyalny hodowca goździków w Klattau.

Każdy kaszel
jak niemniej wszelkie choroby przewo­
du oddechowego, g a rd ła , płuc i piersi, 
tudzież tru d n y  o d d ec li,  duszność, 
a s tm a , zafleg in ien ie , kaszel k u rczo ­
w y, d rażn ien ie  k r ta n i i początk i 
suchot ustępują niezawodnie i najszyb­
ciej przez użycie od tylu lat znanego 
środka: H e rb a ty  św . Je iz e g o  w pa­
kietach po 50 et. i św . Je rzeg o  p ro ­
szku p rzee lw k ata ra ln eg o  pudełko 50 
ct. wraz z dokładnym sposobem używa­
nia. S k u tek  w idoczny ju ż  po k ilku  
dn iach . Mniej jak 2 pakiety nie posy­
łamy. Przy wysyłce pocztą 20 ct. za 
opakowanie i list frachtowy. Zamówie­
nia adresować wprost do : S t. H eorgs
A potheke Wien, V/2., Wimmergasse 33.

Skład wa Lwowie w aptece p. Pio- 
tia  Mikolasza. 4972

l

K apelusze  t C ylindry  najnow­
szych fasonów H ab ig a  i P le ssa  oraz
różnych innych tańczych wyrobów, 
poleca po cenach n ider przystępnych 
magazyn „A la  vlUe de L ond resu, 
Lwów nl. Karola Ludwika 17, na­
przeciw gmachu Kasy ogiczędności.

KASYstare i nowe sprzedaje 
tero na ‘aniej

EMIL WEINElt
Wian I., Salzthe-gaeie 4.

Wincenty K u c z a b iM i
Lwów, 

ulica Karola Ludwika 3
poleca 5383

RAMY
listwy na ramy, 

Albumy,
Księgi handlowe,

Księgi do kopiowania,

Książki do nabożeństwa, 
Obrazy i obrazki,

Koronki, Różańce, |£edaliki 
Krzyżyki etc.

co M z o  n is k i  cenach.

stan Cognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
«a 6 złr., albo 2 litry za 8 złr., młody 

2 litry złr. 4 80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zam ek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

Emil Dworzak
artysta-estetyk

n a u c z y c i e l  t s u i c Ó T a r
rczpoczyna z d n iem  15. maja 1894 r. 

k o r a  w  K r a k o w i e .
Łaskawe zgłoszenia na zapowiedziany 
kurs w Krakowie , jakoteż na bieżący 
we Lwowie , przyjmuje z grzeczności 
Biuro dzienników p. L. Plolina , ulica 

Karola Ludwika 1. 9.

N ow o otwarte
Biuro gazet i ogłoszeń

i  OLSZEWSKIEGO
Lwów, ulica K ilińskiego 1. 2

przyjmuje p re n o m  a ra t*  Ha . wszystkie 
czasopisma europejskie cocUi ia-
ayczne, które dostarczam do domu swouąś 

Aporterami; i  o g ło s z e n ia  do wszytt- 
kich pism, obliczając je ile możności naj- 
antej ręcząc za staranHe i  puktualne wy­

konanie zleceń. — Poleca także

Książki do nabożeństwa
w cenie od 6'0 ct. do 8 złr. u

PAPIER FAYARDetBLAYN
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia k* . 
ta ró w , reu m a ty zm u , iry ta e y j p ie rs io w y ch , bo leśc i, zw lchulefi, r a n ,  oparzeń , 
nagnio tków , odgniotków  pom iędzy palcam i 1 odm rożeń. We wszystkich aptekach. 
(Wymagać własnoręcznego podpisu.) 4783

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

W S ilT fC lII I TftAUTtW
pół

F n u i i n i n  n iezaw odny śro d ek  na  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U t j / j r t l  I I I  Pudełko 40 centów.

Ł A ■»_ przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 et.

Budr salicylowy DrzecI'v poeen̂ d®l|ol5o0dParzenia nóg. -  

Ocet desinfekcyjny ^
do skrapiaaia sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne ”£ ^ “1 ^ / ^
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desinfekcyjne 

ł ’owietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz nnłesro leśnego zapachu, posiada nieoszacow»DB własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu , ta  
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechani* O 0® cierpiącym na 
choroby piersiowe. , „
______________Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct- ’* złr._________

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, k**5*6 centów.

JAK I
L W Ó W : sklepy własne “lica ^ °P ernika 1. 3, ulica Halicka 1 ],  

KRAKÓW: S u k i e n n i c e  1. 2 0 ,  CZERNIOW CE: Rynek 2 .

•  ̂ ^ ^ •» /  • i • • ^ W oda i olejek ks. Kneippa
przeciw wypadaniu włosow i łysinie. « , , T i   ̂  ̂ I  I

Stosy podziękowań do przejrzenia, i l a S Z K d  W O d y  1  k O r O I l§  ----- O l j k U  S a t a ł o W e ^ O  o O  ^ T O S Z y *

J e d y n i e  d o  n a b y c i a
w  n a jta ń sz e j d ro g n e r y i 
Górnego X. Pildr«klei<

Lwów, łiotel O-eorgrea.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukami i litografii Pillera i Spółki. (Telefon 174 a.)


